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Posiedzenie

Biura Politycznego
KC PZPR

WARSZAWA (PAP). 22
bm. Biuro Polityczne KC
PZPR zapoznało się z rzą­
dowymi projektami Cen­
tralnego Planu Rocznego i
budżetu państwa na 1988 r.

oraz z aktualną sytuacją
rynkową.

Kierunki przyjęte w obu
projektach uznano za pra­
widłowe. Szczególnej kon­
sekwencji wymagać będzie
ich realizacja, bowiem bę­
dzie to pierwszy rok stoso­
wania nowych, bardziej ra­
dykalnych rozwiązań syste­
mowych II etapu reformy.
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Nominacje profesorskie
w Belwederze

WARSZAWA (PAP). Wczo­
raj w Belwederze wręczone
zostały nominacje profesorskie
kilkudziesięcioosobowej gru­
pie naukowców. Tym razem

przeważali wykładowcy z

uczelni artystycznych. W dy­
skusji, którą prowadził za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Kazimierz Bar-
cikowski mówiono o specyfi­
ce pracy szkół artystycznych,
o finansowaniu badań nauko­
wych oraz o przepływie wy­
ników prac badawczych do
przemysłu.

Tytuły profesora zwyczaj­
nego otrzymali m. in.: nauk

Konferencja prasowa w radzieckim MSZ

Nowy etap w rozwoju
stosunków międzynarodowych

MOSKWA (PAP). ..Obecnie

kiedy radziecko- amerykań­
skie spotkanie na szczycie
stworzyło możliwość przejścia
na nowy jakościowo etap w

rozwoju stosunków międzyna­
rodowych. konieczne jest, aby
decyzje podiete na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ nie
pozostawały na półkach archi-

Minister spraw zagranicznych Czechosłowacji

zakończył wizytę w Polsce

Wojciech Jaruzelski

przyjął Bohuslava Chnioupka

Jerzy Urban na ostatniej w tym roku konferencji prasowej

Odnotowaliśmy znaczny postęp
w procesie porozumienia narodowego

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
zakończył oficjalną wizytę w

Polsce minister spraw zagra­
nicznych Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej Bohu-
slav Cłmioupek, składaną na

zaproszenie ministra spraw za­
granicznych Mariana Orze­
chowskiego.

I sekretarz KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski przyjął
Bohuslava Chnioupka.

W trakcie serdecznej, przy­
jacielskiej rozmowy wysoko

humanistycznych Piotr Sztom-
pka z UJ w Krakowie; nauk
technicznych: Józef Giergiel z

AGH w Krakowie, Wiesław
Heflik z AGH w Krakowie;
sztuk plastycznych: Janina
Kraupe-Swiderska z ASP w

Krakowie.
Tytuły profesora nadzwy­

czajnego otrzymali m. in. —

nauk rolniczych: Jan Trela z

Instytutu Zootechniki w Kra­
kowie, Andrzej Wnuk z AR
w Krakowie; nauk technicz­
nych: Mirosław Gregoraszczuk
z AGH w Krakowie- Marian
Tracz z Politechniki Krakow­
skiej.

wów. lecz były przekładane
na język praktycznej polityki
wszystkich państw członkow­
skich ONZ” — oświadczył we

wtorek na konferencji praso­
wej w Moskwie wiceminister
spraw zagranicznych ZSRR
Władimir Pietrowski.

Podkreślił m. in., iż 42. Se­
sja Zgromadzenia Ogólnego

oceniono całokształt stosun­
ków polsko-czechosłowackich.
Wskazano na potrzebę rozwi­
jania nowych form współpra­
cy oraz dalszego jej rozsze­
rzenia we wszystkich pła­
szczyznach.

W rozmowie skupiono tak­
że uwagę na doświadczeniach
PRL i CSRS- PZPR i KPCz
w poszukiwaniu najbardziej
efektywnych dróg budowni­
ctwa socjalistycznego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Dobiegły końca obchody 80-lecia

zorganizowanego ruchu laickiego w Polsce

Humanizm, tolerancja, racjonalizm

Obradowała sesja WRN w Tarnowie

Wśród najważniejszych celów: poprawa
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej

(Inf. wł.) Ruch laicki nie
jest walką z religią, lecz prze­
ciwdziałaniem całkowitemu
podporządkowaniu jej życia.
Celem ruchu jest walka o rze­
czywistą wolność człowieka, o

jego godność, o warunki, w

których mógłby on wszech­
stronnie rozwijać swoją oso­
bowość. Te podstawowe zało­
żenia przypomniał wczoraj
przewodniczący Zarządu Kra­
kowskiego Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Świeckiej,
prof. Włodzimierz Szewczuk,

NZ stała sie wyrazem dąże­
nia do umocnienia procesu
odnowy życia międzynarodo­
wego. co znalazło swoje po­
twierdzenie w toku przygoto­
wań i w wynikach radziecko-
-amerykańskiego spotkania na

szczycie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
rzecznik prasowy rządu po
raz ostatni w br. spotkał się
na konferencji z korespon­
dentami zagranicznymi oraz z

grupą dziennikarzy krajo­
wych.

Na wstępie Jerzy Urban o-

świadczył:
Władze i społeczeństwo

PRL z głębokim zaniepokoje­
niem śledzą tragiczne wyda­
rzenia na okupowanym przez
Izrael zachodnim brzegu Jor­
danu i w strefie Gazy. Napły­

podczas uroczystego zakończe­
nia obchodów 80-lecia zorga­
nizowanego ruchu laickiego w

Polsce. Uroczystość połączo­
na z konferencją naukową nt.

„Rola nauki w rozwoju my­
śli i kultury świeckiej” odby­
ła się w Krakowie, w sali
Hołdu Pruskiego w Sukien­
nicach.

Zasłużonym działaczom ru­
chu laickiego wręczono odzna­
czenia i dyplomy. Uchwałą ZG
TKKS tytuł członka honoro-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Polska—Dania

Podpisanie umowy o współpracy
w dziedzinie bezpieczeństwa jądrowego
WARSZAWA (PAP). W sie­

dzibie Państwowej Agencji A-
tomistyki w Warszawie 22 bm.
prezes PAA Mieczysław So­
wiński i ambasador Danii Vagn
Egebjerg podpisali umowę o

wymianie informacji i współ­
pracy w dziedzinie bezpie­
czeństwa jądrowego i ochrony
radiologicznej między oboma
krajami.

Umowa ta — powiedział
dziennikarzowi. PAP M. So­

wają informacje, że w wyni­
ku brutalności izraelskich
władz okupacyjnych są już
dziesiątki zabitych i setki ran­
nych wśród ludności pale­
styńskiej.

Pragnę przypomnieć, że
Polska konsekwentnie opo­
wiada się za trwałym rozwią­
zaniem konfliktu bliskowscho­
dniego w drodze zwołania
konferencji międzynarodowej
pod auspicjami ONZ, z udzia­
łem wszystkich zainteresowa­
nych stron, w tym Organiza­

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno­
wie odbyła się sesja Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, na

której uchwalono wojewódzki
plan roczny na 1988 rok. W
planie tym najważniejszymi
celami są: poprawa funkcjo­
nowania gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej, rolni­
ctwa i gospodarki żywnościo­
wej, oświaty, służby zdrowia i
ochrony środowiska natural­
nego.

Na gospodarkę komunalną
w rolku przyszłym przelznaczy

wiński — jest konsekwencją
podpisania przez nasz kraj
dwóch konwencji międzynaro­
dowych. dotyczących wzajem­
nego informowania się o awa­
riach i wypadkach jądrowych
oraz wzajemnej pomocy w te­
go rodzaju sytuacjach. Moim
zdaniem jest ona twórczym
rozwinięciem. tych konwencji,
bo dotyczy nie tylko współ­
pracy w tej dziedzinie po
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

cji Wyzwolenia Palestyny. Je­
steśmy przekonani, że tylko
tym sposobem można zapew­
nić pokój i bezpieczeństwo
wszystkim państwom i naro­
dom Bliskiego Wschodu.

Następnie rzecznik odpo­
wiadał na pytania.

— Panie Ministrze, kiedy o-

statnio byłam we Włoszech,
rozmawiałam z Polakami, któ­
rzy w tym kraju pozostali.
Mówili, że brak im kontaktów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

się 37,1 proc, wszystkich środ­
ków inwestycyjnych pozosta­
jących do dyspozycji WRN

Planuje się m. in. zakończenie
budowy kolektora kanaliza­
cyjnego w Dębicy, doprowa­
dzenie wody do osiedla Krzyż,
a także kontynuowanie in­
nych prac, których zakończe­
nie planowane jest w latach
przyszłych: budowana będzie
magistrala wodna Tarnów —

Odporyszów, rozbudowywana

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Order Przyjaźni Narodów

dla Haliny
Czerny-Stefańskie]

(Inf. wł.) Wczoraj w Konsu­
lacie Generalnym ZSRR w

Krakowie wybitna polska pia­
nistka Halina Czerny-Stefań"
ska udekorowana została Or­
derem Przyjaźni Narodów
przyznanym jej przez Radę
Najwyższa ZSRR. Aktu deko­
racji dokonał minister peł­
nomocny, konsul generalny
ZSRR w Krakowie Piotr
Sardaczuk. Powiedział on

m. in.: Czynie to z ogromną
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Zatoka Perska

Kolejny konwój
WASZYNGTON (PAP). Kolejny konwój tankowców

kuwejckich, pływających pod bandera amerykańską pod
eskortą okrętów sił morskich USA. opuścił Zatokę Per­
ską. Jak oświadczył rzecznik Pentagonu, statki „Ocean
City” oraz „Gas Princes” z ładunkiem ropy naftowej o-

puściły w poniedziałek wieczorem cieśninę Ormuz i
wpłynęły do Zatoki Omańskiej. Towarzyszyły im amery­
kańskie fregaty „Elrod” i „Ford”.

Zimbabwe

Zjednoczenie partii
LONDYN (PAP). Premier Zimbabwe Robert Mngabe,

który jest przewodniczącym partii Afrykański Narodowy
Związek Zimbabwe — Front Patriotyczny (ZANU — PF),
oraz przewodniczący partii Front Patriotyczny (PF)
Joshua Nkomo podpisali we wtorek porozumienie w spra­
wie zjednoczenia swych partii. Układ zjednoczeniowy
podpisano w stolicy kraju Harare. Poprzedziły go dwa
lata negocjacji. Nowa partia będzie nosiła nazwę partii
rządzącej premiera Roberta Mugabe — ZANU —- PF.

Hafiti

Nadal niespokojnie
HAWANA (PAP). Jedna osoba została zabita, a cztery

dalsze ranne w wyniku ostrzału przez osobników — jak
zeznają naoczni świadkowie — ubranych w mundury
wojskowe. Do incydentu doszło w poniedziałek przed
katedrą w Port-Au-Prince, stolicy Haiti.

Żołnierze strzelali do uczestników nabożeństwa żałob­
nego w intencji ofiar fali terroru, jaka przeszła przez
Haiti 29 listopada.

ZSRR

Domy dla pracowników elektrowni atomowej
w Czarnobylu

MOSKWA (PAP). Pierwsze domy mieszkalne w mie­
ście Sławuticz. budowanym w odległości 150 km od sto­
licy Ukrainy — Kijowa, gotowe są już przyjąć pracowni­
ków czarnobylskiej elektrowni atomowej. Decyzję w

sprawie wybudowania tego miasta radziecki rząd podjął
w celu zapewnienia normalnych warunków życia i prący
energetykom z Czarnobyla, z których wielu od czasu

awarii w elektrowni atomowej mieszkało w miejscowości
Pripiat.

Szwajcaria

L. Geili przed sądem w Genewie
GENEWA (PAP). Włoski finansista Lido Geili, były

szef loży masońskiej p-2 stanął we wtorek przed sądem
w Genewie oskarżony o przekupienie strażnika więzien­
nego, który pomógł mu w ucieczce z genewskiego więzie­
nia w 1983 roku. Grozi mu kara pozbawienia wolności do
trzech lat. Od ostatecznego wyniku tej rozprawy władze
szwajcarskie uzależniają przekazanie Gellego w ręce
włoskiego wymiaru sprawiedliwości. L. Geili jest za­
mieszany w wiele afer finansowych i podejrzany o u-

dzielanie materialnego wsparcia skrajnie prawicowym
organizacjom terrorystycznym.

JUŻ JUTRO H W KOLORZE fl 20 ri!

ŚWIĄTECZNY MAGAZYN

„Gazety Krakowskiej44
awnim:

A Do świątecznego stołu zaprasza Ryszard Wojna.
A Nadzieje i wielkie dylematy — urodziny z probów­

ki — w reportażu Krystyny Rożnowskiej.
A Największe wydarzenie teatralne lat 80. — TEATR

IM. ST. I. WITKIEWICZA przedstawiają Elżbieta Tosza
i Przemysław Osuchowski.

A „2al mi pewnych kultur, które giną...” zwierza się
ANDRZEJ KUSNIEWICZ, literat, były dyplomata Zdzi­
sławie Otałędze.

a także:

KOLOROWE REPRODUKCJE KRAKOWSKICH
WITRAŻY

z komentarzem Jerzego Madeyskiego i w reportażu
Jerzego Piekarczyka.

NAJTAŃSZY W POLSCE KALENDARZ

oraz:

Quiz literacki — nagrodą telewizor „neptun 671”

A to jeszcze nie koniec atrakcji...
JEŚLI NIE KUPISZ TEJ GAZETY,
BĘDZIESZ BOGATSZY O 20 ZŁI

Czy warto?

Jego Cesarska Mość
znów w

(Inf. wł.) Wczoraj otwarto w

sali .Rod Kozami” Nowego
Gmachu Muzeum Narodowego
w Krakowie interesującą wy­
stawę o nie mniej interesują­
cym tytule: „Pobyt cesarza

Franciszka Jóizefa I w Krako­
wie i we Lwowie w roku 1880
w dwudziestu akwarelach ar­
tystów polskich”. Obrazują one

właściwie wszystkie najważ­
niejsze wydarzenia z wizyty
monarchy, wizyty, która odbiła
się głośnym echem w życiu
politycznym Galicji.

Eksponowany cykl akwarel
rozpoczyna . obraz Juliusza
Kossaka przedstawiający
wjazd cesarza do Krakowa po-

Stulatkowie
GENEWA (PAP). Pod ko­

niec obecnego roku w Szwaj­
carii były zarejestrowane 333
osoby powyżej 100 lat, które
korzystały z własnej emerytu­
ry lub zasiłków socjalnych.

10 lat temu w rejestrze
tym, obejmującym osoby, któ­
re ukończyły 100 lat życia,
Znajdowało się 106 osób.

Po zatonięciu „Dona PazM

Przypuszcza się, że w katastrofie zginęło

Krakowie
między Barbakanem i bramą
Floriańską. Upamiętniono:
przejazd miłościwie panującego
przez Błonia w otoczeniu konnej
banderii, pobyt w katedrze wa­
welskiej, wizytację manew­
rów koło Mościsk, przyjęcie
delegacji włościan w majątku
hir. E. Stadnickiego, powitanie
na dworcu we Lwowie, bal w

ratuszu, zwiedzanie pól nafto­
wych w Borysławiu i wiele
innych ciekawych momentów
wizyty aż do pożegnania mo­
narchy na granicy węgier­
skiej w Lupkowie. Słowem
same autentyczne fakty histo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PKP i PKS przed Świętami

Podróżnym będę potrzebne
mocne nerwy

WARSZAWA (PAP). Dużą
wytrzymałością i odpornością
psychiczną muszą wykazać się
osoby zdecydowane spędzić
Święta poza domem. Wyjazd
środkami komunikacji maso­
wej (i powrót) nie będzie
łatwym przedsięwzięciem,
gdyż zarówno kolej, jak też
PKS, jedynie w niewielkim
stopniu mogą wzmocnić ob­
sługiwane przez siebie połą­
czenia.

Izrael dąży do bezwzględnego zdławienia powstania

Palestyńczyków

Eskalacja ucisku na okupowanych
obszarach zachodniego brzegu Jordanu

Dotychczasowe metody określono jako „zbyt łagodne”
BEJRUT (PAP). Zdławić za taki» jest kategoryczne pole- cji. i tzw. sił obrony cywil-

wszelką cenę powstanie lud- cenie rządu i okupacyjnych nej, tj. uzbrojonych grup re-

ności palestyńskiej na okupo- władz izraelskich po dwóch kratujących się ze skrajnych
wanych obszarach zachodnie- tygodniach krwawego drama- środowisk szowinistycznych,
go brzegu Jordanu,. Gazy, a tu. wynika z przedstawionej pu-
także odruchy solidarności 600- Ogłoszony oficjalnie wybór blicznie oceny, iż dotychczaso-
-tysięcznej arabskiej rzeszy środków mających na celu we metody były „zbyt łagod-
mieszkańców Izraela mających dobicie ruchu powstańczego, a

obywatelstwo tego kraju — więc zmasowanie wojsk, poli- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Od 1988 roku

Wyższe ubezpieczenia
na życie w PZU

Kolejarzom brakuje wa­
gonów i uruchamiają w sumie
tylko 58 pociągów krajowych,
z których zresztą niemal
wszystkie są przewidziane na

okres świąteczny w rozkła­
dzie jazdy. Poza nimi w dniach
23 i 24 bm. pojadą dodatkowo
tylko dwa pociągi: z Warsza­
wy do Katowic wieczorem w

środę, a w przeciwnym kie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(Inf. wł.) Sygnalizowaliśmy
wielokrotnie zmiany w ubez­
pieczeniach na życie, realizo­
wane i wprowadzane przez
Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń. Wyrażaliśmy nadzieję, że

zgodnie z oczekiwaniem na­
szych Czytelników oraz wielu
osób, które kontynuowały ten

rodzaj ubezpieczenia, po przej­
ściu na emeryturę lub rentą,
a także ich współmałżonków,
będzie one urealniane co roku.
Tak się też stało.

Zgodnie z decyzją Centrali
PZU wprowadzona zostanie z

dniem 1 stycznia 1988 roku
możliwość podwyższenia tego
typu ubezpieczenia do kwoty
70 tys. zł ze składką miesięcz­
ną za dodatkową sumę ubez­
pieczenia wynoszącą 4 zł od
każdego 1 000 zł.

Przypominamy, je tak jak to

było stosowane dotychczas,
wszelkie zmiany w rodzaju i
wysokości ubezpieczenia ipo-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

KRÓTKO
(m) WCZORAJ 22 bm.

w Kancelarii Rady Pań­
stwa odbyła się narada dy­
rektorów biur wojewódz­
kich rad narodowych.

ODBYŁO się wczoraj po­
siedzenie Prezydium Cen­
tralnego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego.
Omówiono sprawy, które
będą tematami najbliższych
posiedzeń Sejmu.

W MOSKWIE odbyło się
posiedzenie polsko-radziec­
kiego komitetu redakcyjne­
go Polskiej Akademii Nauk
i Akademii Nauk ZSRR,
zajmującego się typowa­
niem i publikowaniem ma­
teriałów źródłowych o wza­
jemnych stosunkach obu
państw.PRZYWÓDCA radziecki
Michaił Gorbaczow prze­
prowadził we wtorek na

Kremlu rozmowę z królem-
Jordanii Husajnem.

Król Husajn przybył w

poniedziałek z krótką wi­
zytą oficjalną do Związku
Radzieckiego na zaprosze­
nie Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i rządu ra­
dzieckiego.

22 BM. Izba .Reprezentan­
tów i Senat USA uchwaliły
budżet Stanów Zjednoczo-
czonych na rok 1988. Usta­
wa przewiduje, iż wydatki
na obronę w wysokości 292
miliardów doi. zostaną u-

trzymane na poziomie roku
budżetowego 1987.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

nie 1,5 tys., ale od 2 do 3 tys. pasażerów
Na promie prawdopodobnie było ok. 1000 dzieci

Konkurs trwa

TOKIO (PAP). Prezydent Fi­
lipin Corazon Aauino oświad­
czyła we wtorek w Manili, iż
zamierza rozpocząć oficjalne
śledztwo w celu ustalenia
przyczyn zderzenia w niedzie­
lę wieczorem promu pasażer­
skiego z tankowcem w odle­
głości 160 km na południe od
stolicy Filipin. Winni powin­
ni zostać ukarani — powie­
działa Corazon Aąuino. Pre­
zydent Filirpin nazwała kata­
strofę w rejonie wyspy Marin-

duąue „tragedią narodową” i
wezwała do utworzenia fun­
duszu pomocy dla rodzin ofiar
tej straszliwej katastrofy.

Według słów Corazon Aqu-
ino, śmierć poniosło „ponad
tysiąc osób”. Według oficjal­
nych danych jak dotąd udało
sie uratować 26 spośród pasa­
żerów promu „Dona Paz”
oraz członków załogi obu stat­
ków. Wszyscy są poparzeni,
ponieważ po zderzeniu prom
i tankowiec stanęły w płomie­

niach. a morze wokół nich po­
kryte było płonąca ropą.

Na promie na początku rej­
su miało się znajdować około
półtora tysiąca pasażerów, je­
dnakże zatrzymywał sie on

dwukrotnie. W czasie posto­
jów na pokład wsiedli nowi
pasażerowie, którzy zakupili
bilety na promie. Według słów
niektórych sipośród uratowa­
nych, na „Dona Paz” w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Jak nazwać ten szpital?
Oto postacie najczęściej pro­

ponowane przez Czytelników
na patrona szpitala ..B” w No­
wej Hucie: Julian Aleksandro­
wicz, Józef Rafał Czerwiakow-
ski, Józef Dietl, Jan Paweł II,
Antoni Kępiński, Maksymilian
Kolbe, Stanisława Leszczyń­
ska, Bogdan Szczygieł, Tadeusz
Zeleński-Boy.

Wiele listów napływa co­
dziennie do naszej redakcji od

Czytelników biorących udział
w konkursie ogłoszonym w

„Gazecie” 13 listopada na naz­
wę wybudowanego w Nowej
Hucie dużego, nowoczesnego
szpitala zwanego dotąd Szpi­
talem „B”. który będzie otwar­
ty już w przyszłym roku. Nad­
chodzą od mieszkańców wszy­
stkich województw, do których
dociera nasze pismo, z miast,
wsi i małych miasteczek. Nie­

którzy szeroko uzasadniają
swoje kandydatury, inni tylko
podają ich nazwiska. A rze­
czywiście są to nazwiska osób
godnych upamiętnienia.

W ostatniej serii listów, jak
w poprzedniej, wielu Czytel­
ników zaproponowało na pa­
trona szpitala znanego psy­
chiatrę krakowskiego i hurna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Największy statek pasażerski świata
PARYŻ (PAP). W stoczni dach. Statek obsługiwać będzie

Saint Nazaire spuszczono na 780-osobowa załoga.
wodę największy w świecie W trakcie budowy nowego
statek pasażerski „Sovereign statku specjaliści francuscy
of the Seas”. Nowy statek, o rozwiązali wiele złożonych pro-
wyporności 74 tys. ton, zbu- blemów technicznych. Udało
dowano na zamówienie nor- im się całkowicie wyelimino-
weskiego towarzystwa żeglu- wać wibrację kadłuba i po-
gowego, specjalizującego się kładów, która powstaje na

w wycieczkach morskich. statkach podczas pracy silni-
Długość jednostki wynosi ków.

268 metrów, zaś maksymalna Cztery silniki statku, któ-
szerokość kadłuba — 32 me- rych łączna moc przewyższa
try. Około 1100 kajut pasa- 100 tys. KM. wyposażono w

żerskich dla 2 600 osób roz- nowy system urządzeń amor-

mieszczonych jest na 14 pokła- tyzacyjnych.
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Obradowało

Biuro Polityczne
KC PZPR

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Podejmowane są działa­

nia dla poprawy sytuacji

rynkowej; następuje ogra­
niczanie nadmiernych wy­
kupów.

Przyjęto informację o wy­
nikach i oceniono jako bar­
dzo pożyteczne warszaw­
skie spotkanie I sekretarzy
komitetów partyjnych ze

stolic sześciu państw socja­
listycznych.

Odnotowaliśmy znaczny postęp
w procesie porozumienia narodowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oświadczenie MSZ Kuby
cznyrni Kuby i Izraela. Sta-HAWANA (PAP). Minister­

stwo Spraw Zagranicznych
Kuby zdementowało informa­
cje rozpowszechniane przez
niektóre zachodnie agencje
prasowe o rzekomych tajnych
oficjalnych kontaktach mię­
dzy przedstawicielami Hawa­
ny i Tel-Awiwu. W kontak­
tach tych miałoby chodzić o

omówienie dwustronnych sto­
sunków.

W oświadczeniu stwierdzo­
no. iż podobne spekulacje
pozbawione sa jakichkolwiek
podstaw Nie było żadnych
oficjalnych kontaktów miedzy
przedstawicielami dyolomaty-

nowisko rządu kubańskiego
jest w tym względzie jasne i
nie ma potrzeby jego przypo­
minania.

Spotkania, do których do­
szło miedzy politykami kubań­
skimi i przedstawicielami
międzynarodowej społeczności
żydowskiej, uzasadnione były
przyczynami politycznymi i
ekonomicznymi o innym jed­
nak charakterze Przedstawi­
ciele ci występowali wyłącz­
nie jako przedsiębiorcy i dzia­
łacze polityczni z państw po-
chpdzenia.

FSO 1500, nowy — sprzedam. Tar­
nów, teł. 21-08 -71 . T-47854

CUKIERNIKA — zatrudnię. Tel.
22-03 -60. g-49086

SPRZEDAM Olympus OM-40P Obs
Zuiko 28/2,8; 135/3,5; 200/4: statyw
Posso PU-31. Kupię ,.Techniki Ma­
larstwa Slansky’ego. Tel. 34-02-62.

g-48966
MATKA z 14-Ietnim synem pilnie
poszukuje nie umeblowanego po­
koju. Oferty 49109 ..Prasą” Kra­
ków, Wiślna 2.

FOTOGRAF przyjmie 17-letnią u-

czennicę, Tel. 44-95-97. g-48933

BOGACZ Danuta, Jastrzębie
Zdrój, Szotkowska 32A, zgubiła
legitymację studencką. wydaną
przez Wyższą Szkołę Pedagogicz­
ną w Krakowie. g-49156

UPRAWNIENIA ..Baltony” sprze­
dam. Oferty 49066 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TERAKOTĘ brązową — kunie.
Tel. 37-63-55. g-49070

OTVC Elektron 280 — sprzedam.
Kraków, tel 22-00-94 g-49022

POSZUKUJĘ garażu, okolice ul.
Dobrego Pasterza, Majora. Tel.
12-03-20, po 18. g-48868

CYGAN Irena. Kraków, Handlo­
we 5/41. zgubiła legitymaclę kom­
batancką wydaną przez ZBoWiD
w Krakowie. g-49154

SPRZEDAM dwa ciągniki siodło­
we. Jelcz-cepel. Oferty 48920
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM 125p, 1977. nadwozie

częściowo do wymiany. Zdzisław
Rooa. Pobiednlk Wielki 103. gm.
Igołomia. g-49010

telefoniczny — kunie.
Tel. 33-96-32 g-49064

STARA 200 — sprzedam. Kraków,
teł. grzecznościowy 66-32-08, po 17.

___ __________________ g-48956
KURTKI z wilka: damską i mę­
ską oraz 3-glowicowy nowv mag­
netowid — sprzedam. Kraków, te­
lefon 55-71-94. po 16. g-47949

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego Budostal-3

NIEOGRANICZOf^GO;1 DRODZE PRZETAR«U

1

2.

S.

4

5

rok

rok

rok

rok

Fiata 125p, nr rej. KRD-370V, nr fabryczny 990200

prod. 1980. ceną wywoławcza 274.500 zł
Poloneza 1500 nr rej KRA-960N. nr fabr 00123304
prod. 1980. cena wywoławczą 314.750 zł
Poloneza 1500, nr rej. KRA-239G. nr fabr. 00123984
prod. 1980. cena wywoławcza 314.750 zł

przyczepę D-50. nr rej KRK-739P nr fabr 34526
prod. 1978 cena wywoławcza 90.000 zł

przyczepę D-50. nr rej. KRK-741P nr fabr. 37665, rak bród
1978, ceną wywoławcza 90 000 zł ,,s

przyczepę D-50. nr rej KRK-932. nr fabr. 26858. rok prod
1977. cena wywoławcza i 12 500 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 6 stycznia 1988 r. o godzinie 10
w świetlicy PBP „Budostal-3” przy ul Igołomskiej 1

Pojazdy można oglądać w dniu 5 i 6 stycznia 1988 r w godz
Od 8 do 14 ną parkingu obok siedziby Przedsiębiorstwa.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proę ceny wywoławczej w godzinach od 7 do 14
W kasie PBP „Budostal-3” najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w I przetargu
dnln on Fównl.eż PrzetarK na tych samych warunkach

w dniu 20 stycznia 1988 r. o sjo-dzini© 10

Sie pra'wro unieważnienia przetargu bez obowiąz-
ku podania przyczyny.

•■Bu^0®t,a1-3” nie odpowiada z tytułu gwarancji i rę­
kojmi za ukryte wady sprzedawanych pojazdów.

6.

K-11175

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI

w Krakowie, ul. Lubicz 23

| zatrudni
♦ kierownika działu księgowości
♦ kierownika działu zaopatrzenia
♦ z-cę kierownika zakładu transportu

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra-

jg cowniczych Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni w

K 2L.30-70ie21-31-96biCZ 23’ W e°^' 7“15' ł<i1' 21‘30'22’

0 K-11693

i I
I

AKADEMIA ROLNICZA

w Krakowie

przyjmie zaraz
♦ kasjerów
♦ księgową
♦ technlka-eiektronika
♦ technika-mechanika
♦ strażnika
♦ portierów

Oferty należy składać w Dziale Spraw Pracowni­
czych, al. Mickiewicza 21, pokój 112, tel. 33-23-55,
wewn. 341.

K-11690

n—naw—■e—eaenwwaiPiwtciM—■—

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

z krajem, rodzinami, « także
brak im cotygodniowych kon­
ferencji rzecznika rządu.
Wczoraj wybrano pana jedną
z najbardziej popularnych po-
stacj telewizyjnych. Jak pan
ocenia fenomen Jerzego Ur­
bana — człowieka, którego
ludzie kochają nienawidzić?
Chodzi mi o komentarz do
faktu, że jest pan równocześ­
nie popularny i nielubiany.
(Baltimore Sun).

— Kiedy oglądam siebie na

ekranie telewizora — powiedział
J. Urban — to widzę po pro­
stu fałdy tłuszczu, które ma­
mroczą. Ponieważ — nie jestem
osobowością telewizyjną, ani
nie mam jako osoba walorów,
które dzięki telewizji czynią
człowieka popularnym, muszę
interpretować wybór telewi­
dzów jako aprobatę dla treś­
ci, które wyrażam. Manka­
menty mojego wyglądu, spo­
sobu bycia na ekranie TV —

jednym słowem formy uwy­
puklają, moim zdaniem, poli­
tyczne znaczenie tego, że na­
leżę do zwycięzców plebiscytu
telewidzów. Oczywiście zdaję
sobie sprawę, że gdyby urzą­
dzono plebiscyt na najbar­
dziej niechętnie przyjmowaną
osobę w TV — w tej konku­
rencji miałbym nie mniejsze
szanse.

— Czy mógłby pan ocenić
kończący się rok 1987? Jaki
był to rok w historii Polski?
(United News of India).

— Oceniam ten rok pozyty­
wnie — stwierdził m. in. rze­
cznik. Odnotowaliśmy znacz­
ny postęp w procesie porozu­
mienia narodowego. Był to

rok, w którym opracowano
zwartą koncepcję reformy go­
spodarczej. Ten program re­
alizacyjny reformy jest o tyle
fenomenem, że w swej zasa­
dniczej linii nie wzbudza ge­
neralnych zastrzeżeń uczestni­
ków dyskusji wszelkich kie­
runków. Reformę aprobują
polscy i zagraniczni obser­
watorzy biegu zdarzeń w Pol­
sce. Jest tak mimo, że ucze­
stników tej dyskusji różnią
często nie tylko poglądy na

gospodarkę, ale także przeko­
nania polityczne. Mamy więe
w dorobku wielki consensus

Był to także rok, w którym
wypracowano kierunek zmian
demokratycznych. W 1987 r.

odbyło się referendum, które
miało doniosłe, pozytywne
znaczenie. Był to także rok —

kontynuował rzecznik — któ­
ry był niezły dla polskiej go­
spodarki.

— Panie ministrze, 21 bm.
Radio „Wolna Europa” suge­
rowało, że Zbigniew Bujak
wraz ze swymi kolegami do­
konali wolty politycznej w

kierunku ugodowym. Jak pan
by to skomentował? (Polskie
Radio).

Dawne kierownictwo „Soli­
darności” podzieliło się na ró­
żne skłócone ośrodki i np pa­
nowie Słowik, Jurczyk, Rule­
wski, Rozpłochowski i wielu
innych stworzyli konkuren­
cyjne centrum: kwestionują
pozycję pana Wałęsy. Z te­
kstów które uchwalają wy­
nika, że to są spory o dola­
ry. Obiecując im milion do­
larów władze USA skłóciły
swoich polskich przyjaciół —

stwierdzi! rzecznik.

Grupa mazowiecka, której
przewodzi Zbigniew Bujak
wydała oświadczenie, które 2
dni temu przekazano niektó­
rym zachodnim dziennika­
rzom. Są w tym oświadczeniu
przebłyski realizmu. Tak zwa­
na RKW regionu „Mazowsze”
stwierdza, że oni są ,,słabi, po­
dzieleni i bez wyraźnego kie­
runku działań”. Zastanawiają
się co zrobić, aby na powrót
stać się rzeczywistą siłą wpły­
wającą na rozwój sytuacji w

kraju. Przyznają oni, że ich
poczynania mają charakter
czysto symboliczny, pozbawio­
ny kontaktu z rzeczywistością
kraju. Cytuję: ,,»Solidarność«
stała się powoli historycznym
faktem, odświętną pamiątką i
rytualnym gestem”. Są więc
w tym dokumencie przebły­
ski rzetelnej samooceny. Je­
dnak z tą realistyczną samo-

analizą kłócą się inne sformu­
łowania. Ze swej słabości i
przegranej autorzy oświadcze­
nia nie wyciągają logicznych
wniosków. Przyznają, że są
słabi i zagubieni, bez kontaktu
z masami i z rzeczywistością,
a jednocześnie objawiają aż
taką megalomanię, że twier­
dzą. iż to oni sprowokowali
radziecką ,,pierestrojkę” oraz

stawiają warunki, pod jakimi
gotowi są zawrzeć pakt z wła­
dzami. Ogólny sens oświad­
czenia jest taki, że skoro nie
udało im się uzyskać popar­
cia społecznego dzięki organi­
zowaniu snrzeciwów. zamie­
rzają działać środkami pod­
stępnymi — stwierdził rzecz­
nik.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ryczne. uwiecznione przez wy­
bitnych artystów.

Jak do powstania owych
dzieł doszło? Otóż ówczesne
władze Krakowa zwróciły się
do najwybitniejszych polskich
malarzy z propozycją uczcze­
nia wizyty w formie namalo­
wania akwarel Jan Matejko.
Juliusz Kossak, Henryk Roda­
kowski i wielu innych wybi­
tnych artystów wzięło sie więc
do dzieła, tworząc oryginalny
prezent. ślubny dla następcy
tronu arcyksiecia Rudolfa i
księżniczki belgijskiej Ste­
fanii. takie bowiem miało być
przeznaczenie malarskiego cy­
klu. Istotnie zgodnie z plana­
mi prezent ów wręczono, ale
w roku 1889. Wdowa po na­
stępcy tronu (skrócił sobie ży­
cie samobójczą śmiercią) poda­
rowała akwarele opactwu be­
nedyktynów na Węgrzech. W
miejscowości Pannonholmo
znalazły wiec schronienie te
cenne pamiątki i czekały cier-

(Inf. wł.) W tym roku do
udziału w międzynarodowym
musicalu PEACE CHILD
(„Dziecko Pokoju”) w Stanach
Zjednoczonych zostało zapro­
szonych dwoje uczniów I LO
w Tarnowie — Barbara Ku­
charska i Paweł Sydor. Musi­
cal został napisany przez Da-
vida Wollcomba na podstawie
powieści „The Peace Book”
Bernarda Bensona. Jego pre­
miera odbyła się na scenie
Royal Albert Hall w Londy­
nie w 1981 r., potem grany był
przez różne zespoły blisko 400
razy w krajach anglojęzycz­
nych. Jest opowieścią o cza­
sach. w których na Ziemi za­
panował pokój a dzieci całego
świata wspominają swój udział
w jego osiągnięciu.

Tym razem kolejna realiza­
cja PEACE CHILD (listopad
— grudzień) odbyła się na sce­
nie teatru „Playhouse” w mie­
ście Des Moines — stolicy sta­
nu Iowa. Brało w niej udział
130 dzieci i młodzieży w wie­

prezentował ją członek ścisłe­
go kierownictwa partyjnego.

W końcowej części konferen­
cji rzecznik nawiązał do zanie­
pokojenia społecznego, jakie
pojawiło się niedawno w

Szczecinie, w związku z ujaw­
nieniem w tym mieście sied­
miu przypadków nosicielstwa
wirusa AIDS. Dotychczas —

poinformował — w Polsce za­
chorowały na AIDS 3 osoby,
ostatnią — w lipcu br. Wszy­
stkie uległy zakażeniu za gra­
nicą. Osoby te zmarły. Od 1
października badania testowe
krwiodawców przeprowadzane
są przy każdym pobraniu
krwi. Bada się także osoby z

tzw. grupy zwiększonego ryzy­
ka, studentów zagranicznych
studiujących w Polsce, osoby
wyjeżdżające do krajów, które
takich badań wymagają oraz

ludzi powracających z kon­
traktów zagranicznych. Ogó­
łem przebadano ok. 400 tys.
osób. Wykryto 58 przypadków
nosicielstwa przeciwciał wiru­
sa AIDS. Wśród nosicieli jest 6
obcokrajowców.

Nosiciele są poddawani kon­
troli ambulatoryjnej. Nie są
to osoby chore. Brak jakich­
kolwiek powodów, aby je eli­
minować z normalnego życia,
poddawać kwarantannie, gdyż
jak wiadomo do zakażenia nie
dochodzi przez zwykłe kontak­
ty towarzyskie, podawanie rę­
ki czy wspólne jedzenie. Wśród
osób będących pod kontrolą u

ośmiu stwierdza się objawy,
które można ocenić jako
wstępne objawy kliniczne
choroby. Również te osoby nie
stanowią zagrożenia dla otocze­
nia. Co pewien czas przecho­
dzą badania w szpitalu. Niepo­
kój, który powstał w Szczeci­
nie w związku ze stwierdze­
niem 7 przypadków no­
sicielstwa wirusa AIDS —

jest nieuzasadniony. Wśród
tych 7 nosicieli jest 4 studen­
tów obcokrajowców i 3 pro­
stytutki. Żadna z tych osób
nie choruje. Prostytutki skło­
niono do zaniechania pracy w

tym charakterze i znalezienia
sobie innego zajęcia, nie umo­
żliwiającego zakażenia.

— Jaką formę przyjęły nie­
pokoje w Szczecinie? Czego się
domagano? (Baltimore Sun).

— Zdarzały się postulaty --

odpowiedział J. Urban — rele­
gowania zagranicznych stu­
dentów z uczelni oraz zastoso­
wania izolacji lub trwałej ho-

©SPORTU SPORT®

— Przepraszam, że wracam

do swego poprzedniego pyta­
nia, ale chciałabym uzyskać
konkretną odpowiedź. Czy wi­
dzi pan swoją rolę, jako rolę
piorunochronu, który skupia na

sobie ogień krytyki wobec
władz 1 w ten sposób m. in.
chroni takie osoby, jak Woj­
ciech Jaruzelski i Zbigniew
Messner? (Baltimore Sun).

— Krytyka jest w Polsce
zbyt rozległa, aby jakikolwiek
piorunochron mógł ją przejąć
i zepchnąć ku ziemi — stwier­
dził J. Urban. W ten sposób,
jak pani, oceniają moją rolę
niektórzy zachodni publicyści.
Proszę mnie jednak nie skła­
niać do tak megalomańskich
samoocen. Jeśli jednak mógł­
bym w czymkolwiek ująć cię­
żaru moim przełożonym —

byłbym bardzo z tego zadowo­
lony.

— Pan Rakowski powrócił
do Biura Politycznego KC
PZPR. Jak pan to interpre­
tuje, czy oznacza to, że obe­
cnie kręgi liberalne zajmują
silniejszą pozycję we wła­
dzach? (United News of In­
dia).

Specjalnością prasy za­
chodniej jest dzielenie polity­
ków polskich na liberałów i
konserwatystów — odparł J.
Urban Mogę zapewnić, że te

podziały
niecznie
wistości.
łem pod
czysława Rakowskiego, podle­
gając na przemian zarówno
jego skłonnościom liberalnym,
jak i wprost przeciwnym —

ale nie mam tu oczywiście na

myśli kryteriów politycznych.
W zasadzie — kontynuował

rzecznik — nie mam kompe­
tencji do komentowania spraw
wewnątrzpartyjnych, ale wy­
bór Mieczysława Rakowskiego
do Biura Politycznego KC
PZPR wiąże się ze sprawami
państwowymi. Obecnie w Pol­
sce wzrasta rola organów
przedstawicielskich, w tym ro­
la Sejmu jako nadrzędnej wła­
dzy państwowej. Jest to istot­
ny element procęsu demokra­
tyzacji. Stronnictwa: Ludowe i spitalizącji osób, które są nosi-
Demokratyczne są w kierow­
nictwie Sejmu reprezentowane
przez prezesa 1 wiceprezesa.
Jest więc rzeczą naturalną, że

PZPR, dysponująca w Sejmie
większością i sprawująca kie­
rowniczą rolę w państwie, tak­
że uznaje za niezbędne to, aby
we władzach parlamentu re-

są dowolne i nieko-
odpowiadąją rzeczy-
Wiele lat pracowa-

kierownictwem Mie-

cielami wirusa AIDS. Dzienni­
karze, z którymi na ten temat
rozmawiałem, mówili nawet o

silnej erupcji koltuństwa. Do
Szczecina musiała wyjechać
specjalna komisja fachowców
resortu zdrowia m. in. po to,
aby uspokoić środowisko stu­
denckie.

Bogusława Dąbrowska:

W mistrzostwach zabrakło nam

szczęścia
— W zakończonych w Buł­

garii Mistrzostwach Świata
grupy „•3” piłkarek ręcznych
Polska zajęła dopiero siódme
miejsce. Dlaczego wypadłyście
tak słabo? — pytam reprezen­
tacyjną bramkarkę, zawod­
niczkę Cracovii BOGUSŁAWĘ
DĄBROWSKĄ.

— Uważam, że drużyna by­
ła dobrze przygotowana do
mistrzostw. Cztery miesiące
zgrupowań, co prawda meczą­
cych i nużących, nie poszły na

marne. Trafiliśmy z forma na

mistrzostwa, a o tym, że za­
jęłyśmy dopiero siódme miej­
sce zadecydował po prostu
brak szczęścia.

— Proszę o konkrety.
— Kontuzja Figas i choro­

ba Tobiasz osłabiły nasz ze­
spół. W spotkaniu z NRD gra­
łyśmy bez skrzydłowych i tre­
ner musiał zmienić ustawienie
drużyny. Uważam, że była du­
ża szansa na zaiecie pierw­
szego miejsca w grupie. Mo­
głyśmy bowiem wygrać tak z

Jugosłowiankami, jak i Węgier­
kami. Prowadziłyśmy z nimi
wyrównana walkę i dopiero w

końcówkach rywalki przechy­
liły szalę zwycięstwa na swo­
ja korzyść.

Warto też dodać, że dotar­
łyśmy do Wielkiego Tyrpowa
w dniu mistrzostw o godz. 5
rano, a już o godz. 16 stanę­
łyśmy do meczu z Jugosło­
wiankami. To też musiało sie
odbić ujemnie na naszej grze.
Szkoda tej nie wykorzystanej
szansy, ale mimo to nie nale­
ży chyba wpadać w rozpacz.
Mamy bowiem dobrą, wyrów­
naną drużynę, która — tak
myślę — z roku na rok po­
winna grać leniej i odnosić
sukcesy.

— Grała Pani we wszyst­
kich spotkaniach?

— Tylko w czterech. Trener
kadry miał większe zaufanie
do mojej koleżanki klubowej
Alicji Główczak i ona najczę­
ściej występowała w bramce.

— Czas teraz chyba na wy­
poczynek?

— Z chęcią wróciłam do
domu, w którym nie byłam
od dłuższego czasu. Kilka dni
przerwy na pewno się przyda.
Ale nie będzie to zbyt długi
wypoczynek. Na początku
stycznia rozpoczynamy klubo­
we zgrupowanie w Zakopa­
nem. W styczmiu czekaja nas

przecież mecze o Puchar
Europy. (TG)

Usportowiona myślenicka „trójka11

Cesarska Mość
znów w

pljwie aż do lat sześćdziesią­
tych naszego wieku, kiedy to
Muzeum Narodowe w Krako­
wie dowiedziało się o miejscu
ich przechowywania. Pertrak­
tacje o odzyskanie zbioru
trwały dość długo, aż wresz­
cie akwarele wykupione zo­
stały przez Polaka pracujące­
go na Węgrzech (zastrzegł so­
bie anonimowość), a ten w u-

biegłym roku odsprzedał je
Muzeum Narodowemu w Kra­
kowie.

Po raz pierwszy pokazane
zastały w maju br. w Dolnej
Austrii na wystawie w zam­
ku Grafenegg. Znalazły się
tam obok innych eksponatów
związanych z epoka Francisz­
ka Józefa i jego osoba, wypo­
życzonych z muzeów wegier-

Krakowie
skich. czeskich i polskich Ko­
misarzem polskiej części wy­
stawy „Epoka cesarza Franci­
szka Józefa lata 1880—1916.
Splendor i niedola” był docent
Jerzy Banach.

Idea obecnej wystawy, któ­
rą krakowianie mają możność
oglądać w Muzeum Narodo­
wym jest właśnie dziełem doc.
Banacha- Nad kształtem eks­
pozycji pracował Andrzej Za­
borowski. kustosz Muzeum
Narodowego w Krakowie.

Wizyta najjaśniejszego mo­
narchy — stanowiąca temat

ekspozycji — była jego trzecią
wizytą w Galicji i miała charak­
ter inspekcyjny. Ponieważ je­
dnak przypadła na okres zwię­
kszania swobód obywatelskich
(pamiętajmy był rok 1880),

przeto waga tego wydarzenia
była zupełnie inna niż podczas,
poprzednich wizyt. Przyjmo­
wano monarchę niezwykle
serdecznie, co zresztą daje się
wyczytać z eksponowanych w

MN dzieł. Życzliwość do mi­
łościwie panującego okazywa­
no nie tylko podczas oficjal­
nych spotkań i różnego rodza­
ju imprez, lecz także podczas
spacerów po mieście, które do­
stojny gość odbywał pieszo I
taki moment też utrwalony zo­
stał na akwareli, a przedsta­
wia kobietę wręczająca mo­
narsze petycję.

Wśród eksponatów znajdują
się także inne pamiątki o du­
żej wartości archiwalnej —

zdjęcia, dokumenty, czasopi­
sma. wiele muzealnych rary­
tasów. Do ich obejrzenia za­
chęcać szczególnie chyba pi-
kogo nie trzeba, bo temat to

wdzięczny a i estyma, jaką cie­
szył się Franciszek Józef, je­
szcze w Krakowie jest żywa.

URSZULA ORMAN

Slzkoła Podstawowa nr 3 w

Myślenicach należy do naj­
bardziej usportowionych w

województwie. Ma zresztą ku
temu świetne warunki. Dy­
sponuje bowiem pełnowymia­
rową halą gimnastyczną, salą
do ćwiczeń korekcyjnych, sa­
lą do ćwiczeń dia klas naj­
młodszych, siłownią wraz z

„atlasem”, a także boiskami
na wolnym powietrzu.

Działają tu dwie klasy spor­
towe ze specjalizacją piłki no­
żnej i siatkówki dziewcząt o-

raz cztery klasy z poszerzo­
nym programem wychowania
fizycznego. Co roku przepro­
wadza się selekcję młodzieży
ze wszystkich szkół myśleni­
ckich. chętnych jest zawsize
więcej niż wolnych miejsc.
Piłkę nożną i siatkówkę wy­
brano pod kątem potrzeb Da-
linu Myślenice, z którym
szkoła współpracuje. W kla­
sach sportowych młodzież
ćwiczy osiem godzin tygodnio­
wo, do chodzą do tego trenin­
gi w klubie. Najbardziej u-

talentowani wzmacniają sek­
cje piłkarską i siatkówki Da-
linu.

„Młodzież w klasach s,por­
towych jest otoczona szcze­
gólną opieką — mówi dyrek­

tor szkoły i zarazem sympa­
tyk sportu Tadeusz Pilch. — O-
trzymuje dożywianie, ma też

zapewnioną specjalistyczna o-

piekę lekarską. Nie stosujemy
natomiast żadnych ulg w nau­
ce, wszyscy są dobrymi ucz­
niami i wstydu szkole nie
przynoszą”.

Pieniądze na działalność
sportową szkoła otrzymuje od
władz miejskich. Dobrze u-

kłada się też współpraca z

Dalinem, który dostarcza
sprzętu sportowego oraz po­
maga w organizacji wyjazdów
na zawody. Korzyści są więc
obopólne, klub ma bowiem
zapewnione szerokie zaplecze.
Młodzi sportowcy z SP nr 3
pdnosizą już pierwsze sukcesy
(klasy sportowe działają do­
piero od dwóch lat), m. in.
drużyna piłkarska zajęła dru­
gie miejsce w ogólnopolskim
turnieju halowym w Warsza­
wie.

Szkoła udostępniła też jed­
ną ze swych sal młodym za­
paśników Dalinu, którzy dzię­
ki temu mają dobre warunki
szkoleniowe. A w ramach za­
jęć pozalekcyjnych około 150
dzieci od Mas pierwszych do
ósmych gra w szachy.

T. G,

Tarnowianie w musicalu

„Dziecko Pokoju“
ku od 4 do 18 lat. Młodzi ar­
tyści pochodzili z różnych sta­
nów Ameryki, z Jugosławii,
Węgier, Czechosłowacji, Ho­
landii. Wielkiej Brytanii i
Brazylii.

Dwójka tarnowian znalazła
się wśród realizatorów przed­
sięwzięcia dzięki międzynaro­
dowym kontaktom, działające­
go od przeszło roku w Tarno­
wie Ośrodka Teatru „War­
sztatowa” i jego kierownika
Krzysztofa Głomba. Kryterium
wyboru była biegła znajomość
jeżyka angielskiego oraz umie­
jętności wokalne i taneczne

Oboje spełnili je znakomicie.
Barbara Kucharska, uczenni­
ca IV klasy LO z poszerzo­
nym programem angielskiego,
gra na gitarze, jako dziecko

Uczestniczyła także w zaję­
ciach szkoły baletowej. Pa­
weł jest uczniem III klasy LO
i V klasy Średniej Szkoły
Muzycznej. Gra na fortepianie,
jako 9-latek występował z

koncertem w Filharmonii Bia­
łostockiej. ma pierwsze nagra­
nia w radio i występy w „Pi­
wnicy pod Baranami”.

„Przyjechaliśmy do USA 10
dni przed premierą, kiedy
przygotowywany od 3 miesię­
cy spektakl nabierał już kon­
kretnych kształtów. Pracowa­
liśmy bardzo ciężko, 10 go­
dzin dziennie ale spełniliśmy
chyba oczekiwania reżysera
Johna Viarfa. Nie tylko Śpię,-
waliśmy i tańczyliśmy w gru­
pie, ale również występowaliś­
my osobno, w duecie. Mimo

wielkiego wysiłku praca była
bardzo przyjemna, wszyscy
realizatorzy tęgo wielkiego
przedsięwzięcia byli niezwy­
kle spokojni, cierpliwi i życz­
liwi”,

Musicąl grany był 13 razy
przy pełnej widowni. Kilka dni
temu jego uczestnicy powróci­
li do domów.

Dodajmy, że spektaklowi
PEĄCE CHILD patronowała
amerykańska fundacja o tej
samej nazwie, działająca od
1978 r., zajmująca się między­
narodową wymianą dzieci i

młodzieży j grupująca ję wo­
kół teatralnych realizacji W
przyszłym roku z inicjatywy
„PEACE CHILD” zorganizo­
wanych będzie kilka spotkań
młodzieży amerykańskiej i ra­
dzieckiej (w Stanach Zjedno­
czonych i w Związku Ra­
dzieckim) oraz jedno amery-
kańsko-radziecko-polskie. Naj­
prawdopodobniej nowa pre­
miera „PEACE CHILD” odbę­
dzie się latem w Zamościu.

(et)

Cracovia — Podhale 6:6

W meczu hokejowym o Pu­
char PZHL j redakcji „Spor­
tu” Cracovia zremisowała z

Podhalem Nowy Targ 6:6 (2:1,
2:2, 2:3). Bramki dla krako­
wian zdobyli; Chrobak w 12
min., Sroka 16 min., Pieczon-
ka 31 min., W. Cupiał 39 min.,
Sikora 50 j 52 min.; dlą no­
wotarżan: Łukaszka w 9, 27 i
42 min., R. Ruchała w 23 j 48
min., Kapica 46 min.

Obydwa zespoły grały w o-

sła-bionych składach bez ka-
drowiczów. Mecz był wyrów­
nany i zakończył się sprawie­
dliwym remisem.

(g)

Zaprofszenie
na ślizgawkę

Ślizgawka dla publiczności
na lodowisku przy ul. Siedlec­
kiego 7 będzie czynna: 24 bm.
w godz. 10—13; 26 bm. i 27 bm.
10—12. 14—16 i 17—-18.30 —

obie tafle; 28 bm 11.30—14; 29
bm 11—1'3; 30 bm. w godz.
11.30—13.30 i 31 bm. od 11
do 13.

&
Okręgowy Związek Łyżwiar­

stwa Szybkiego i OSiR „Kra­
kowianka” zapraszają dzieci 1
młodzież w wieku 8—16 lat do
wzięcia udziału w zawodach
jazdy szybkiej na lodzie. Na
zwycięzców czekają nagrody.
Turniej odbędzie się 26 i 27
bm. w godz 12.30—14. (g)

Wczoraj, w samo południe, w Zakopanem

Płonęło „Morskie Oko“
(Inf. wł.) Wczoraj w samo

południe, w kłębach gęstego
dymu zaczął kryć się zabytko­
wy obiekt kompleksu hotelo­
wo-gastronomicznego „Morskie
Oko”, usytuowany w najbar­
dziej reprezentacyjnym punk­
cie Zakopanego — przy Kru­
pówkach. Od pracującego
wentylatora zapaliły sie pyły
w tzw. kanale wentylacyj­
nym. Groziło błyskawiczne
rozprzestrzenienie sie ognia.
Każda minuta wzmagała grozę
sytuacji. Święta Bożego Naro­
dzenia tuż. tuż. a więc w czę­
ści hotelowej obiektu kilku­
dziesięciu gości.

Do akcji pomknęły trzy
najcięższe wozy bojowe jaki­
mi dysponuje Zawodowa Rejo­
nowa Straż Pożarna w Zako-

No szczęście odległość
dzieląca siedzibę straży od

„Morskiego Oka” wynosi zale­
dwie kilkaset metrów. Gasze­
nie podjęto natychmiast. Ak­
cja dowodził młodszy chorąży
pożarnictwa Andrzej Kowal-
cze. Zdołano zlokalizować i o-

panować ogniowy żywioł. Tuż

przed godzina trzynastą było
już wiadomo, że w Zakopa­
nem tragedii uniknięto. Mogło
jednak być bardzo źle. Gdy­
by płomienie przedostały się
na inne kondygnacje, szanse

uratowania zabytku, o potrze­
bie remontu którego dyskutu­
je sie od bardzo dawna, były­
by naprawdę znikome. Nie­
zwykle trudna byłaby akcja
ewakuacyjna Czy obyłoby sie
bez ofiar? W wyniku pożaru
przestała istnieć jedynie dys­
koteka i będąca jej wyposaże­
niem aparatura Yiideo.

(sś)

Komunifcat PML ze 150 d na 200 zł Mo jednej
loterii), przy jednoczesnym

Polski Monopol Loteryjny podwyższeniu głównej wygra-
uprzejmie informuje, że po- nej do 4 min zł. Na wygrane,
cząwszy od stycznia 1988 r, tąk jak dotychczas, przeznacza
ulegnie zmianie cena losów się 65 proc, wartości emitowa-
Krajowej Loteria Pieniężnej: nych losów.

Nagrody Pacuły,
Dąbrowskiego

i Wójcika
Ostatnio podczas meczów

ligowych w Krakowie wrę­
czono dwie nagrody GTS Wi­
sła, nagrodę Tadeusza Pacuły
dla zawodnika, który zdobył
w sezonie 86/87 najwięcej ko­
szy za 3 punkty oraz nagrodę

RFN i Anglia
rozstawione

w „EURO-88”

Wkrótce — 12.1.88 r. odbę­
dzie się losowanie finałowej
rozgrywki piłkarskich mis­
trzostw Europy, które rozpocz-
ną się 10.VI na stadionach
RFN. Komitet Organizacyjny
ME, dokonał już rozstawienia
zespołów. Reprezentacja RFN,
jako gospodarz, grać będzie w

gr. I (nr startowy 1), zaś An­
glia w gr. II (nr startowy 5).
W pierwszej kolejności dolo-
sowane będą do obu grup Wło-

Stefana Wójcika dla najlep­
szego rozgrywającego w kra­
ju. Nagrodę T. Pacuły otrzy­
mał koszykarz Stali Bobrek —

Adam Fiedler, a nagrodę S.
Wójcika rozgrywający Ślą­
ska Wrocław — Ryszard Pro­
stak. Wcześniej nagrodę Zdzi­
sława Dąbrowskiego dla naj­
lepszego Strzelca sezonu 86/87
odebrał w Poznaniu Dariusz
Zelig.

(as)

ćhy i Holandia, w dalszej po­
została czwórka: Hiszpania,
ZSRR, Dania i Irlandia.

Podstawa rozstawienia był
ranking ułożony na podstawie
średniej punktów zdobytych
w ostatnich MS i eliminacjach
MĘ, przy czym RFN rozsta­
wiono z urzędu. Oto kolejność
rankingu: 1. Anglia — 1,642
pkt., 2. Włochy — 1,625 pkt.,
3. Holandia — 1,500 pkt., 4.
Hiszpania — 1,500 pkt., 5.
ZSRR — 1,437 pkt., 6. Dania —

1,357 pkt., 7. Irlandia — 1,062
pkt.

Zapowiada się znowu wiel­
ka piłka, szkoda że bez nas.

(a)

Kobieta pod kołami

ciężarówki
(Inf. wł.) Wczoraj doszło do

tragicznego zdarzenia na naj­
ruchliwszej drodze wojewódz­
twa nowosądeckiego — „zako­
piance” W miejscowości Lu­
bień samochód ciężarowy
marki ..star” chciał wyprze­
dzić iadacy w tym samym cp
ciężarówka kierunku, autobus.
„Star” zjechał na lewy pas ru­
chu Kierowca nie opanował
pojazdu i wielkie, rozpędzone
auto wjechało na chodnik Pod
kołami ciężarówki znalazła sie
starsza kobieta Poniosła ona

śmierć na miejscu. (sś)

Towarzyszce

LILIANNIE

PRYDON

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
śmierci OJCA składają

KIEROWNICTWO I
WSPÓŁPRACOWNICY

KOMITETU

WOJEWÓDZKIEGO
PZPR

W NOWYM SĄCZU |

W kilku wierszach

(g) O Hokeiści Kanady po­
konali Finlandie 4:1 (2:1, 2:0.
0:0) zapewniając sobie pierw­
sze miejsce w turnieju „Iz-
wiestii”. Inne wyniki: RFN —

CSRS 4:3, ZSRR — Szwecja
4:1. Drugie miejsce zajęli ho­
keiści ZSRR, a trzecie Szwecji.

O Pirmin Zurbriggen i Bri-
gitte Oertli wygrali slalomy
równoległe zaliczane do punk­
tacji o Puchar Narodów. Zur­
briggen w finale pokonał Joela
Gasipoza. a Oertli — Corinne
Schmidhauser (wszyscy Szwaj­
caria)

O Odbyła się w Warszawie
uroczystość wręczenia Nagród
Państwowych najwybitniej­

szym polskim szkoleniowcom.
Wśród wyróżnionych znaleźli
sie wychowawcy mistrzów o»

limpijskich i mistrzów świata,
którzy wnieśli największy
wkład w rozwój metodyki tre­
ningu 1 popularyzacji wiedzy o

kulturze fizycznej
O Zgodnie z tradycją, z o-

kazji kończącego sie roku, w

siedzibie PKO1. w Warszawie
spotkali sie działacze olimpij­
scy. trenerzy, zawodnicy.

O Koszykarze ZSRR — 14-

-krotni mistrzowie koptynentu
zwycięstwem zainaugurowali
występy w eliminacjach kolej­
nej edycji mistrzostw Europy
(srrupa Dl. Związek Radziecki
pokonał w Moskwie Finlandię
124:78 (57:26).
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„W piątkowym 1 poniedziałkowym wydaniach „Gazety Krakowskiej”
zamieściliśmy pierwsze dwie części reportażu „Zabić sumienie” — dziś
ich krótkie streszczenie.

28-letnia Janina M., matka trojga dzieci, zachodzi po raz czwarty w

ciążę. Z uwagi na trudne warunki materialne wraz z mężem decydują się
na jej przerwanie. Lekarz Teodor Z. zgadza się na dokonanie zabiegu za

12 tys. zł. Janina M. nie rozporządzając taką kwotą prosi lekarza o skie­
rowanie do szpitala, gdzie zabieg może być wykonany bezpłatnie. Otrzy­
mawszy skierowanie, udaje się do Szpitala im. St. Żeromskiego w No­
wej Hucie. Doktor Celestyna K. po przeprowadzeniu nadania odmawia
przyjęcia pacjentki i dokonania zabiegu. Powód: zbyt zaawansowana cią­
ża i przebyte przez Janinę M. trzy porody przez cesarskie cięcie.

Kobieta ponownie odwiedza Teodora Z. Lekarz godzi się — za wspom­
nianą wcześniej opłatą — dokonać zabiegu u siebie w domu. W wyzna­
czonym terminie, 27 sierpnia 1986 roku, w związku z niedostarczeniem
przez pacjentkę leku usypiającego, doktor Z. odstępuje od realizacji pod­
jętego zobowiązania. Umawia się jednak z pacjentką na wizytę nazajutrz
w szpitalu, gdzie w trakcie dyżuru zabieg zostanie przeprowadzony.

28 sierpnia Janina M. przychodzi na I Oddział Ginekologii i Położnic­
twa nowohuckiego szpitala. Teodor Z. nakłania lekarza Jerzego K. do

wykonania zlecenia pacjentki. Jednocześnie znacznie zostaje podniesiona
cena zabiegu: do 25 tys. zł.

W trakcie usuwania ciąży pojawia się obfite krwawienie. Nie ustaje
ono po przewiezieniu Janiny M. z sali zabiegowej na oddział. Jak potem
twierdził Teodor Z. mimo nalegań z jego strony, Jerzy K. zajęty ogląda­
niem telewizji i konsumpcją alkoholu odmawiał szybkiej pomocy kobie­
cie, której przed kilku godzinami usunął ciążę.

Stan Janiny M. niebezpiecznie pogarsza się. Dopiero po godzinie 21 in­
terweniuje I lekarz dyżurny oddziału Barbara J. Zostaje zawiadomiony
ordynator Antoni P. Kiedy zarządza operację, Janina M. znajduje się już
w głębokim wstrząsie. Nie pomaga usunięcie macicy. 29 sierpnia o godz.
2.50 stwierdzono zgon młodej kobiety.

Kiedy zwłoki Janiny M. przetrans­
portowano z sali operacyjnej, kiedy
wykonano już toaletę pośmiertną,
pielęgniarki przystąpiły do spisywa­
nia rzeczy należących do zmarłej.
Sporządzony został stosowny proto­
kół. Po pewnym czasie w dyżurce
pielęgniarek zjawił się Teodor Z. Po­
prosił o zaprowadzenie do sali, w

której pozostawiono ciało Janiny M.
Pobieżnie przejrzał jej rzeczy, szcze­
gólnie interesując się książeczką u-

bezpieczeniową. Włożył do niej ban­
knoty.

— O, tu są jeszcze pieniądze —

rzucił w kierunku pielęgniarek, cho­
ciaż te doskonale widziały jak zwi­
tek wyjęty został z kieszeni lekar­
skiego fartucha i włożony między
stronice ubezpieczeniowego doku­
mentu.

Znały swoje miejsce w szyku i bez
protestu dopisały do wcześniej spo­
rządzonego wykazu 25 tysięcy. Gdy
przyszło jednak do pierwszych prze­
słuchań, nie omieszkały szczegółowo
zrelacjonować tę scenę, mającą w

sobie wiele z makabreski. Już wów­
czas jasne było, że Teodor Z. pod-
-zucając honorarium za prywatny
zabieg, przeprowadzony w szpitalu,
chciał w maksymalny sposób zmini­
malizować ewentualne zarzuty pod

-voim i Jerzego K. adresem. Spo-
Iziewał się także zawodowej soll-
i mości kolegów lekarzy, która u-

chronić mogła sprawców nieszczęścia
/3-letniej matki od odpowiedzialno­
ści karnej. Jego racłiuby nie były
bezpodstawne.

Rankiem do akcji wkracza ordy­
nator Antoni P. W trakcie rozmowy
z lekarzem anatomopatologiem, któ­
ry przeprowadzać ma sekcję zwłok
Janiny M. pojawiają się subtelne,
ale przecież jednoznaczne w treści
sugestie. Od wyników sekcji i bada­
nia usuniętej podczas nocnej opera­
cji macicy wiele może przecież za­
leżeć. Wprawdzie później Antoni P.
stanowczo będzie się odżegnywał od
jakichkolwiek prób wpływania na

opinię anatomopatologa — ten ostat­
ni jednak, także w trakcie przepro­
wadzonej konfrontacji, twardo bę­
dzie trwał przy swoim.

Zabiegi Antoniego P., mające na

celu „właściwe ukształtowanie” sek­
cyjnej prawdy (przyjmując, że takie
zabiegi rzeczywiście miały miejsce),
okazują się nie tylko bezowocne, ale
także bezcelowe. Oto bowiem Wa­
cław M., mąż zmarłej, mając wystar­
czająco dużo powodów by sądzić, że
śmierć żony nie była jedynie dziełem
okrutnego losu — zawiadamia Pro­
kuraturę Rejonową dla Dzielnicy
Kraków — Nowa Huta. Zapada de­
cyzja o przewiezieniu ciała do Za­
kładu Medycyny Sądowej krakow­
skiej Akademii Medycznej. Prokura­
tura bardziej ufa w fachowość i bez­
stronność zatrudnionych tu biegłych.

Po przeprowadzonej sekcji zwłok
Janiny M. prof. dr hab. Zdzisław
Marek 1 lek. med. Jacek Kosuń we

wstępnej opinii (opinia komplekso­
wa sporządzona zostanie w terminie
późniejszym) stwierdzają, że przy­
czyną śmierci kobiety”... było wy­
krwawienie, którego źródłem była
uszkodzona macica”.

Czy fakt wykrwawienia się pa­
cjentki w dużym, stosunkowo nowo­
czesnym szpitalu może nie przera­
żać? Czy fakt taki nie uzasadnia w

sposób wystarczający decyzji o wdro­
żeniu energicznego dochodzenia? O-
czywiście uzasadnia. Zapada decyzja
o rozpoczęciu śledztwa. Obok leka­
rzy Teodora Z. i Jerzego K. na prze­
słuchanie wezwany zostaje ordyna­
tor Antoni P.

Pan ordynator, pouczony o odpo­
wiedzialności karnej za składanie
fałszywych zeznań, występując jako
świadek z pełnym przeKonaniem bę­
dzie utrzymywał, że po usunięciu
macicy przypadkowo uszkodził ją
nożyczkami. To prawda, że pominął
ten drobny szczegół w protokole ope­
racyjnym, ale przecież wspomniane
formalne uchybienie nie zmienia
najważniejszego faktu, że kolega Je­
rzy K. przeprowadził zabieg usunię­
cia ciąży zgodnie z wymogami lekar­
skiej sztuki i z całą pewnością nie
uszkodził macicy. Na nieszczęście
Antoniego P. profesor Zdzisław Ma­
rek i lekarz Jacek Kosuń w kom­
pleksowej opinii jednoznacznie usto­
sunkują się do twierdzeń ordynato­
ra. Napiszą:

„...Przesłuchany doktor Antoni P.
podał, że macicę uszkodził w trak­
cie jej usunięcia. Pomijając już pro­
tokół operacyjny, podpisany przez
tego samego lekarza, w którym po­
winno być to opisane, tak jak zre­
sztą opisano uszkodzenie pęcherza
moczowego, to twierdzenie doktora
P. trzeba odrzucić jako niezasadne.
W histologicznym bowiem badaniu
wycinków pobranych z rejonu u-

szkodzeń macicy stwierdzono nie tyl­
ko wylewy krwawe dowodzące zaży-
ciowości powstania tych uszkodzeń,
ale nadto naciek leukocytaryny, czy­
li odczynu komórkowego, który do­
wodzi, że to uszkodzenie macicy na­
stąpiło kilka do kilkunastu godzin
wcześniej”.

Z opinii jednoznacznie wynika, że
Antoni P po prostu kłamie. Chociaż
jemu nikt nie zarzuca nieprawidło­
wości w przeprowadzeniu operacji, ta
bowiem przeprowadzona została
zgodnie z zasadami sztuki, to prze­
cież ordynator robi wszystko, by u-

kryć błąd popełniony przez pod­
władnego.

Brnie dalej. Utrzymuje, te biegli z

krakowskiego Zakładu Medycyny
Sądowej nie mają racji, że ich opi­
nia jest błędna. Z tak zwanej ostro­
żności procesowej powołany zostaje
drugi zespół biegłych — tym razem

z Zakładu Medycyny sądowej lubel­
skiej Akademii Medycznej. Lubelska
ekspertyza jest zbieżna z ekspertyzą
krakowską. Doktor Antoni P. mimo
tego dalej wie swoje. To on ma ra­
cję, nie zaś biegli z dwóch wyspecja­
lizowanych zakładów uczelni me­
dycznych. Ten upór, te — jak to po­
tem określi prokurator — kłamstwa
zaprowadzą ordynatora I Oddziału
Ginekologii i Położnictwa nowohuc­
kiego szpitala na ławę oskarżonych.

Czy mimo uszkodzenia przez Je­
rzego K. w trakcie zabiegu usunię­
cia ciąży macicy, mimo występujące­
go krwawienia można było Janinę
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M. uratować? Na tak sformułowane
pytanie biegli udzielają odpowiedzi,
która nie pozostawia żadnych złu­
dzeń. Zacytujmy najistotniejszy frag­
ment:

„...należy stwierdzić, iż małp wni­
kliwie obserwowano stan chorej, u

której od godziny 19.30 notowano

pobudzenie, krwawienie z dróg rod­
nych, bladość, niskie ciśnienie tętni­
cze. Poprzestano na przetoczeniu
dextranu o godzinie 21.30. Krew do
przetoczenia zamówiono o godzinie
22.00, kiedy parametry ciśnienia tętni­
czego wynosiły RR 90/40 i tętna
112/min., co wskazywało, że chora

znajduje się w stanie rozwiniętego
wstrząsu. Brak tętna obwodowego,
ciśnienie nieoznaczalne stwierdzono
wkrótce po tym. Zresztą 10 minut
później wstrząs był już bardzo głę­
boki i dopiero wówczas wezwano

ordynatora.”
Biegli nie wiedzą, że to „mało

wnikliwe obserwowanie stanu cho­
rej” wynika — jak utrzymuje Teo­
dor Z. — z zajęcia się przez lekarza
Jerzego K. oglądaniem telewizyjnego
filmu, adoracją kubka z alkoholem
i rozmowy z kolegą lekarzem M.
Biegli nie wiedzą, ze Jerzy K. odło­
żył pójście do krwawiącej pacjentki
do czasu wyjaśnienia kryminalnej
zagadki zawartej w czwartkowej e-

misji sensacyjnego obrazu; nie wie­
dzą również, że — jak nam powie
jedna z salowych pracujących na

„pierwszej ginekologii" — „...u nas

jest taki zwyczaj, że jak lekarz zrobi
na boku zabieg, to inni taką pa­
cjentką się nie interesują. Tamten
wziął, więc niech on się martwi. Po­
dobnie było z tą panią M. Wszyscy
wiedzieli, że wyskrobał ją pan dok­
tor Z. z panem doktorem K. i pozo­
stali nie chcieli brać sobie kłopotu
na swoją głowę. Dopiero jak było
już bardzo źle, to zroDił się alarm”.

Janina M. mogła więc żyć, Janina
M. dalej mogła wychowywać trójkę
swoich dzieci, gdyby lekarze we

właściwym czasie zrobili jedy­
nie to, co należało do ich podstawo­
wych obowiązków. Gdyby ich lekar­
skie sumienia nie zostały w tak za­
trważający sposób zabite!

*

5 września 1986 roku prokurator
Cezary Adamski podpisuje postano­
wienie o tymczasowym aresztowaniu
Teodora Z. i Jerzego K. Prokurator
nie przypuszcza, że tą swoją decyzją
wywoła prawdziwą burzę. Stała się
przecież rzecz straszna: za kratki
trafili lekarze!

Pierwszy zgłasza się obrońca Je­
rzego K., w kilka dni później swo­
jego procesowego pełnomocnika ma

także Teodor Z. Pismo za pismem,
wniosek za wnioskiem. Obrońcy
działają w ramach swoich ustawo­
wych uprawnień, w końcu za to im
się płaci, by w sposób maksymalny
chronili interesy swoich klientów.
Gdy jednak do akcji wkraczają ko­
ledzy podejrzanych, sprawa nabiera
innego wymiaru.

Jest to pismo kuriozalne. Oto Le­
szek Juszczyk, przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZSMP przy Szpi­
talu im. St. Żeromskiego w oparciu
o uchwałę swojej organizacji składa
wniosek o przyjęcie poręczenia i u-

chylenie aresztu tymczasowego w

stosunku do Jerzego K., który kie­
dyś do tej organizacji należał. Mło­
dzieżowiec Juszczyk swoją prośbę
uzasadnia m. in. tak: ....Jerzy K. dał
się poznać jako wzorowy członek,
odpowiedzialny, prawy kolega i le­
karz”. Nic to, że pan doktor K. daw­
no ma już za sobą młodzieżowy
wiek, nic to, że kto jak kto, ale wła­
śnie młodzieżowa organizacja bar­

dziej ostrożnie winna podchodzić do
poręczania za ludzi podejrzanych o

popełnienie szczególnie nagannego
czynu — najważniejsze, by pana dok­
tora zza kratek wyciągnąć. Za wszel­

ką cenę i wbrew logice. Dobrze

przynajmniej, że Zarząd Zakładowy
ZSMP nie zdecydował się na porę­

czenie za 62-letniego Teodora Z...
Młodzieżowców dzielnie wspierają

ginekolodzy i położnicy z nowohuc­
kiego szpitala. I oni w liczbie 20 wy­

syłają poręczenie za dwóch przeby­
wających w areszcie kolegów. Dwa­
dzieścia podpisów i dwadzieścia le­
karskich pieczątek.

A kogóż to widzimy na pierwszym
miejscu listy poręczających? Widzi­
my rzecz jasna pana ordynatora
Antoniego P.! W dalszej kolejności
widzimy również lekarzy, którzy fe­
ralnego popołudnia i nocy pełnili dy­
żur na .pierwszej ginekologii”. Wi­
dzimy więc ludzi, którzy także przy­
najmniej w kategoriach moralnych
ponoszą część winy za brak należy­
tej opieki nad znajdującą się w cięż­
kim stanie Janiną M.

— Kiedy podpisywałem to porę­
czenie — stwierdzi jeden z lekarzy
— nie znałem jeszcze szczegółów,
związanych ze sprawą lekarzy K. i
Z. Ale nawet dzisiaj, gdy te szcze­
góły już znam i uważam postępowa­
nie lekarzy za naganne, w przypad­
ku podsunięcia mi podobnego porę­
czenia musiałbym złozyć swój pod­
pis. Gdybym tego nie zrobił został­
bym „czarną owcą”, kimś nie god­
nym środowiskowego zaufania, zo­
stałbym uznany za szuję.

Jakichż to trzeba dopuścić się wy­
stępków, jakichż jeszcze bardziej na­
gannych zawodowych czynów, by
złamać tę niebezpieczną lekarską so­
lidarność? Czy błąd w sztuce lekar­
skiej, karygodne zaniedbanie i w e-

fekcie śmierć człowieka nie wystar­
cza? I nie dziwcie się potem pano­
wie lekarze, że społeczeństwo o wa­
szej etyce nie ma najlepszego mnie­
mania, że swoje uogólniające sądy
rozciąga również na tych spośród
was, którzy swój zawód i swoje obo­
wiązki traktują z perną odpowie­
dzialnością, z pełnym oddaniem cho­
remu. Bo jeżeli właśnie wasze środo­
wisko w dobrze pojętym własnym

interesie zamiast zdecydowanego po­
tępienia dla zawodowego marginesu
otaczać go będzie ochroną — to kon­
sekwencja może być jedna: społecz­
na nieufność, społeczne oskarżenia o

mafijne działania.
Dziwnych pism ciąg dalszy. Pani

mgr Renata Wojtaszek, dyrektor
szkoły, do której uczęszcza córka Je­
rzego K. z całą stanowczością stwier­
dzi: ... każde rozstanie z ojcem prze­
żywa demonstrując to płaczem, zam­
knięciem w sobie. Dziecku jakim
jest, nie wolno stwarzać dodatko­
wych stresów, które spowodowałyby
trwałe pozostałości na jego psychi­
ce”.

Mogę wierzyć, że córeczce lekarza
K. przykro jest, iż tatuś nie zabiera

jej od mamusi na spacer (rodzice
dziecka są po rozwodzie), że nie
przychodzi z odwiedzinami. I kiedy
pani mgr Wojtaszek sporządzając cy­
towane wyżej pismo (jeszcze jeden
argument za uchyleniem w stosunku
do Jerzego K. aresztu tymczasowego)
mówiła o dziecięcych stresach miała
świętą rację. Chciałbym jednak by
pani dyrektor — pedagog choć na

moment zastanowiła się nad „trwa­
łymi pozostałościami w psychice” u

trójki dzieci Janiny M., które na

progu dzieciństwa straciły matkę.
Wyważajmy przynajmniej choć tro­
chę proporcje.

Naciski, wnioski o poręczenia, pro­
śby i sugestie okazały się bezsku­
teczne. Areszt w stosunku do Jerze­
go K. i Teodora Z. utrzymano.

*

Jerzy K. konsekwentnie utrzymu­
je, że jest niewinny. Nie przebił
macicy, nie wziął pieniędzy, intere­
sował się jak mógł chorą. Jeżeli ktoś
zawinił to tylko kolega Teodor Z.

Zdecydowanie inne stanowisko
zajmuje Teodor Z. Bardziej reflek­
syjne i jakoś bardziej ludzkie. Oto
jeden z jego listów skierowanych do
żony, a zatrzymanych decyzją pro­
kuratora Adamskiego i dołączony do
akt sprawy gdyż „...w jego treści za­
warte są sformułowania dotyczące
winy podejrzanych za zarzucane im
przestępstwo”.

Teodor Z. pisał więc:
„...Tak się złożyło, że spotkała

mnie taka tragedia, a to wszystko
przez mojego kolegę Jerzego K., któ­
ry całą winę złożył na mnie. Za przy­
jęcie pacjentki do szpitala za pie­
niądze.

(...) Popełniliśmy wspólnie z Je­
rzym K. przestępstwo, przyjmując
pacjentkę na zabieg za pieniądze do
Szpitala, a winą za to zostałem ob­
ciążony tylko ja. (...) Tyle cierpienia
przez to, że chciałem mojej pacjent­
ce pomóc w jej trudnej sytuacji. Ją
bardzo lubiłem i przyszła do mnie z

pełnym zaufaniem. Mogła była żyć,
ratowałem ją jak mogłem. Umarła
nie z mojej winy. Ale ocenią to bie­
gli. (...) Organizowałem pomoc dla
niej z całym poświęceniem i zaanga­
żowaniem, choć głos mój wcale się
nie liczył. Byłem przy niej do ostat­
niej minuty jej życia.

(...) K. był sprytniejszy i zaraz po­
tem poszedł do adwokata, a ja cze­
kałem na męża pacjentki, że przyj­
dzie do mnie. (...) Może Bóg da, że
wrócę jeszcze do życia normalnego.
Inni popełniają większe przestępstwa
i wychodzą. Przez moje 34 lata pra­
cy byłem łubiany przez moich pa­
cjentów, mogę śmiało spojrzeć im w

oczy gdy wyjdę na ulicę po zwolnie­
niu”.

*

18 września 1986 roku Jerzy K.
zwolniony został dyscyplinarnie z

pracy w Szpitalu im. St. Żeromskie­
go za „...ciężkie naruszenie podsta­

wowych obowiązków pracowni­
czych”, z tego samego powodu roz­
wiązano umowę z Teodorem Z. An­
toni P. najpierw zawieszony został w

czynnościach ordynatora, a potem
decyzją Wydziału Zdrowia i Opieki
Społecznej Urzędu m. Krakowa zdję­
ty z tego stanowiska.

Równolegle do Komitetu Central­
nego PZPR wpłynęło pismo, którego
autor utrzymuje, że przypadek Je­
rzego K., Teodora Z. i Antoniego P.
nie jest odosobniony. Na oddziale,
kierowanym przez ordynatora P.
miała „postępować demoralizacja e-

tyczno-zawodowa”, lekarze w szpita­
lu „stworzyli sobie filię prywatnych
praktyk”, na porządttu dziennym
zdarzają się przypadki „fałszowania
historii choroby i książek ruchu cho­
rych”, obserwuje się „notoryczne u-

pijanie się w czasie pełnienia obo­
wiązków służbowych lekarzy i wy­
konywanie przez nich w tym stanie
zabiegów operacyjnych”...

Chcę wierzyć, że autor listu do KC
mimo wszystko nie ma racji i znacz­
nie przesadził...

*

Gotowy jest już akt oskarżenia.
Jerzemu K. i Teodorowi Z. zarzuca

się, że sporządzając historię choroby
Janiny M. poświadczyli w niej nie­
prawdę, gdyż przyjęta została ona

do szpitala wyłącznie celem usunię­
cia jej ciąży...... a ponadto działali w

celu osiągnięcia korzyści majątko­
wej; uzależnili wykonanie zabiegu
podczas dyżuru w szpitalu od otrzy­
mania 30 tys. zł, przyjmując osta­
tecznie od pacjentki 25 tys. zł”, a

nadto Jerzy K. w trakcie usuwania
ciąży (4 miesiąc) „...spowodował ro­
zerwanie macicy w części szyjkowo-
trzonowej na całej grubości na 2/3
obwodu skutkujące simy krwotok”,
zaś po zabiegu Jerzy K. i Teodor Z.
nie zapewnili Janinie M. „...właści­
wej opieki medycznej, zwłaszcza nie
obserwując chorej, w wyniku czego
29.08.1986 r. o 2.50 nastąpił jej zgon
z powodu wykrwawienia się”

Antoniemu P. zarzucono, że w

historii choroby Janiny M. poświad­
czył nieprawdę, a nadto „...przesłu­
chiwany w charakterze świadka w

sprawie śmierci Janiny M. po uprze­
dzeniu go o odpowiedzialności kar­
nej (...) zeznał do protokołu niepraw­
dę (...) podając, że extirpowana (usu­
wana — przyp. JH.) przez niego ma­
cica była nieuszkodzona, natomiast
jej stwierdzone podczas sekcji zwłok
uszkodzenie, zostało spowodowane
przez niego nożyczkami już po jej
usunięciu z jamy brzusznej po­
krzywdzonej”.

Jerzy K. i Teodor Z. zostali pod­
dani badaniom psycniatrycznym.
Biegli w przedstawionej opinii sta­
nęli na stanowisku, że podejrzani w

pełni mogą odpowiadać za zarzucane

im przestępstwa.
29 kwietnia 1987 roku zarządzone

zostało rozpoczęcie rozprawy głów­
nej. Napotkała ona na olbrzymie
trudności. Najpierw Jerzy K. popadł
w stan depresji i to tak głęboki, że

„...jego udział w rozprawie stał się
niemożliwy”, potem znowu Teodor
Z., zachorował poważnie, co skutko­
wało orzeczeniem Komisji Lekarskiej
przy Areszcie Śledczym w Krako­
wie, zdaniem której aresztant wyma­
ga intensywnego leczenia.......Bez­
względnie — pisali członkowie
wspomnianej komisji — nie może
on przebywać w warunkach więzien­
nych”.

Kolejne prośby o ucnylenie are­
sztu, kolejne przesuwanie terminu

rozpoczęcia procesu. Sąd Rejonowy
dla Krakowa — Nowej Huty, zdegu­
stowany postępowaniem różnych
komisyjnych krakowskich ciał lekar­
skich, w sumie bezradny wobec ich
orzeczeń, zdecydował się na rozwią­
zanie radykalne: wysiał podejrza­
nych do Szpitala Psychiatrycznego
przy Areszcie Śledczym dla Warsza­
wy — Mokotowa. Niechże tamtejsi
biegli w końcu autorytatywnie
stwierdzą, kiedy i czy w ogóle dwaj
lekarze będą mogli stanąć przed są­
dem.

Warszawscy biegli zajęli się pa­
cjentami, widocznie jednak przypa­
dek tych ostatnich był bardzo skom­
plikowany, skoro obserwację znacz­
nie przedłużyli. Obserwacja ta trwa­
ła aż 4 miesiące...

Nie mam żadnego prawa twier­
dzić, że tak długa obserwacja nie
była nieodzowna — prawo mam jed­
nak powiedzieć, że w trakcie mojej
wieloletniej pracy w charakterze
sprawozdawcy sądowego wielokrot­
nie przychodziło mi się spotykać z

psychiatrycznymi opiniami, sporzą­
dzanymi w oparciu o kilkunastomi-
nutowe badanie, przeprowadzane w

budynku sądu lub prokuratury, przy­
chodziło mi czytać ekspertyzy wy­
konane „na kolanie”. Bez cienia wąt­
pliwości, bez wniosków o dokład­
niejsze analizy. Z tego typu przy­
padkami spotykałem się również w

sprawach, w trakcie których roz­
strzygano sprawę wolności człowie­
ka. Jerzemu K. i Teodorowi Z. za­
pewniono pełny psychiatryczny kom­
fort i sądzić należy, że podobnie po­
stępować się będzie także z innymi
podejrzanymi.

Czuję się w obowiązku poinformo­
wać nieobznajomionych ze szczegó­
łowymi przepisami prawnymi, że o-

kres tymczasowego aresztowania
wlicza się do orzeczonej wyrokiem
kary, w tym również okres pobytu
w zamkniętym zakładzie psychia­
trycznym. Zakładzie, w którym wa­
runki pobytu są nieporównywalnie
lepsze od panujących w aresztach
śledczych—

*

Warszawscy biegli uznali, że za­
równo Jerzy K. jak i Teodor Z. od­
powiadać mogą za swoje czyny i sta­
wać przed sądem. Ponownie więc
można było wyznaczyć początek pro­
cesu.

Rozpoczął się on przed kilkoma
dniami. W międzyczasie uchylono a-

reszt tymczasowy w stosunku do Je­
rzego K. (zmarł jego ojciec) i w re­
zultacie tylko Teodor Z. wystąpi w

towarzystwie konwoju.
Do toczącego się procesu wrócimy

w jego fazie końcowej. Niebawem
także wrócimy do Szpitala im. Ste­
fana Żeromskiego w Nowej Hucie i

jego I Oddziału Ginekologii i Położ­
nictwa, gdzie znowu doszło do śmier­
ci kobiety. Znowu na skutek kary­
godnego zaniedbania...

PS. Z uwagi na charakter sprawy
imiona i inicjały nazwisk zmarłej
kobiety oraz jej męża zostały przez
autora zmienione.

Na ujawnienie nazwisk oskarżo­
nych lekarzy do czasu prawomocno­
ści wyroku nie wyraził zgody sąd.

Świat według Newtona
W dziejach cywilizacji istnie­

je co najmniej kilka dzieł nau­
kowych, o których bez waha­
nia można powiedzieć, że

zmieniły losy świata. W staro­
żytności rolę taką odegrały
„Elementy” Euklidesa, podsta­
wowy wykład geometrii. Książ­
ka ta, używana jeszcze w XIX
wieku w szkołach różnych
krajów jako podręcznik (m.
in. na ziemiach polskich),
przyzwyczaiła ludzkość do
myślenia o różnych proble­
mach kategoriami geometrycz­
nymi. Na przełomie średnio­
wiecza i czasów nowożytnych
pojawiło się dzieło, rzucające
nowe światło na miejsce czło­
wieka we wszechświecie — „O
obrotach” Mikołaja Kopernika.
W wieku XVII, uznawanym za

epokę pierwszej rewolucji nau­
kowej, ukazała się praca Izaa­
ka Newtona „Matematyczne
zasady filozofii przyrody”, któ­
ra od tytułu łacińskiego orygi­
nału znana jest powszechnie
pod nazwą „Principiów”. W
dobiegającym końca roku 1987
cały świat obchodził 300-Iecie
Ukazania się tego traktatu.

O Newtonie mówi się prze­
de wszystkim jako o twórcy
wielkiego gmachu fizyki kla­
sycznej. Jego nauka o prze­
strzeni, czasie, masach i
siłach do dziś może zachwycać
klarownością i harmonią ele­
mentów wchodzących w skład
jednej teorii. Sto lat temu u-

czonym wydawało się nawet,
że w systemie Newtona zawar­
ta została cała osiągalna przez
człowieka wiedza o fizycznych
podstawach świata. Dopiero na

początku naszego wieku Albert
Einstein dowiódł, że bogactwo
otaczającej przyrody nie koń­
czy się na odkryciach Newto­
na. Teoria względności w isto­
cie jednak nie naruszyła pod­

staw gmachu fizyki klasycz­
nej. Dopisała tylko do niego
pewne istotne uzupełnienie.

Do czasów Newtona każda
nowa teoria, tłumacząca zjawi­
ska świata fizycznego, jeśli u-

znana została za lepszą od do­
tychczasowych, odsuwała te o-

statnie w cień. Dorohku New­
tona nie zdołały przekreślić
wyniki badań Einsteina, teoria
kwantów, zasada nieoznaczo­
ności Heisenberga i wiele in­
nych, szokujących nieraz od­
kryć fizyki. Zmieniły one w

ogromnym stopniu wyobraże­
nia o naszej fizycznej rzeczy­
wistości, lecz dzieło Newtona
pozostało wartością trwałą.
Wiele współczesnych dokonań
technicznych — łącznie z lota­
mi kosmicznymi — bierze swój
początek z ducha praw, sfor­
mułowanych przez autora

„Principiów”. Świat, w którym
żyjemy na co dzień, rządzi się
nadal prawami newtonowski­
mi.

Błędem byłoby jednak mnie­
manie, że wartość dokonań
Newtona sprowadza się do nie­
zawodności sformułowanych
przez niego praw przyrodni­
czych. Fizyka klasyczna stała
się w istocie wielką szkołą
metody naukowej. Wraz z nie­
co wcześniejszymi prawidłami
kierowania rozumem podany­
mi przez Kartezjusza stworzy­
ła podwaliny całej nowożytnej
nauki. Dziś do tej skarbnicy
sięgają nieraz uczeni, repre­
zentujący dyscypliny bardzo
odległe od nauk przyrodni­
czych. Szczególnie ujawnia się
to w dążeniach do zmatematy­
zowania dyscyplin stricte hu­
manistycznych.

Zbyt mało mówi się, że do­
robek Newtona wpływa na

naszą kulturę w sposób nie
mniejszy niż dzieła wielkich

mistrzów pióra, pędzla czy
dłuta. Wynika to z faktu, te
gmach fizyki klasycznej stwo­
rzył pewien wzorzec myślenia,
który znajduje zastosowanie
nie tylko w świecie badania
natury. Możemy ten wzorzec

akceptować — świadomie lub
podświadomie — możemy ten
wzorzec odrzucić, ale nie spo­
sób dziś przejść obok niego o-

bojętnie. Myśl twórcy prawa
powszechnego ciążenia oddzia-
ływuje na nas też pośrednio,
poprzez świat techniki, który
narodził się z ducha i praw
fizyki klasycznej.

W fizyce współczesnej coraz

częściej pojawiają się głosy o

potrzebie zmiany wzorca, na­
rzuconego nauce przez Newto­
na. Kwestionuje się zasadność
wysokiego stopnia matematy-
zacji badań naukowych, a

przede wszystkim sprowadza­
nie istoty natury do jednego
wielkiego mechanizmu. Prorok
nowego „ładu fizycznego”
Fritjof Capra głosi potrzebę
zwrócenia się ku myśli Wscho­
du, w której upatruje szansy
wyjaśnienia zagadek dzisiej­
szej fizyki. Nawet jeśli droga
ta okaże się płodna naukowo,
dzieło Newtona nie odejdzie
całkowicie do lamusa nauki,
jak stało się to z teoriami my­
ślicieli starożytności i średnio­
wiecza. Będzie żywotne nadal
— niezależnie od dalszych po­
stępów wiedzy, gdyż opisuje
świat dostępny naszemu do­
świadczeniu w sposób niezwy­
kle trafny i przejrzysty.

Obchody 300-lecia ukazania
się drukiem „Matematycznych
zasad filozofii przyrody” były
hołdem złożonym jednemu z

największych przebłysków ge­
niuszu w dziejach ludzkości.

LESŁAW PETERS

Czy uczelnia spełnia swe funkcje?

O mało skutecznym
biciu głową w mur

Magister — to wcale nie
brzmi dumnie. Tak twierdzą
ci, co na studia wcale się nie
wybierają, tak mówią też ci.
którzy wygrywają batalię o

indeks, a kilka lat nauki tra­
ktują często jako beztroskie
przedłużenie późnego dzieciń­
stwa. Są jednak tacy, którzy
do nauki w szkole wyższej
podchodzą w sposób rzetelny
bez względu na uzdolnienia i
ci są później najbardziej zgo­
rzkniali, gdy po obronie pra­
cy dyplomowej następuje bru­
talne zderzenie z rzeczywisto­
ścią.

Czy warto studiować? Czy
warto w ogóle być dobrym
studentem? Czy ci wyróżnia­
jący się w nauce mają dosta­
teczną opiekę? Różnie spra­
wa wygląda w poszczególnych
uczelniach, warunki stworzo­
ne w Politechnice Krakow­
skiej zdają się przesądzać o

tym. że jednak warto być do­
brym. A już na pewno war­
to spróbować. Ustawa o szkol­
nictwie wyższym stwarza mo­
żliwości opracowania i mody­
fikowania we własnym zakre­
sie programów nauczania.
Zmieniono więc w PK har­
monogram toku studiów, choć
zdania są w uczelni podzielo­
ne. gdy chodzi o prawidło­
wość programu, nie zawsze by­
wa on bowiem dopasowany do
potrzeb sytuacji gospodarczej
i możliwości zatrudnienia
przyszłych absolwentów. Uru­
chomiono nowe kierunki i tu
znów kontrowersja — czy
przypadkiem nie tworzy się
nowych specjalności tylko po
to, by uwzględnić partykularne
interesy, by dać zatrudnienie
ludziom, którzy nie zawsze

tego potrzebują lub na to za­
sługują. W wielu niestety
przypadkach uczelnia bywa
dla części kadry azylem nau­
kowym. miejscem ucieczki od
dydaktyki, od pracy wycho­
wawczej ze studentami. Spo­
kojną przystanią, gdzie pensję
naukowca traktuje się jako
zasiłek socjalny, zaś faktycz­
ne źródło utrzymania znajdu­
je się zupełnie gdzie indziej.
Tego rodzaju opinie są w a-

kademickiej społeczności po­
wszechne i głośno się je wy­
powiada.

Wróćmy jednak do spraw
studenckich. Otóż, zmieniony
harmonogram studiów zwią­
zany jest ściśle z dyscyplina
studiowania. Władze uczelni
określiły krótsze terminy skła­
dania prac magisterskich i
inżynierskich, ale okazało sie
że studentom wcale to nie
jest na rękę — 40 proc, przy­
szłych absolwentów składa
wnioski o przedłużenie termi­
nu ukończenia studiów Usta­
lono, iż tematy prac dyplo­
mowych winny być uzgodnio­
ne na dwa lata przed obrona,
czego nie przestrzega sie na

wszystkich wydziałach. Zmo­
dyfikowano system indywidu­
alnego toku studiów, ale na

razie nie ma jeszcze szczegó­
łowego regulaminu uczelnia­
nego. ten ramowy z resortu

jest zbyt ogólny. Na indywi­
dualne studiowanie decyduje
się niewielu, a jest to właśnie
jedna z form preferowania i

opieki nad wyróżniającymi sie
i uzdolnionymi studentami,
podobnie jak zachęty mate­
rialne. wcale nie takie niskie.
Obecny system stypendialny
stanowi nie tylko zabezpie­
czenie socjalne, wysokość te­
go rodzaju pomocy uzależnio­
na jest od wyników w nauce.

Podobnie, jak nagrody seme­

stralne, rektorskie i inne
wyróżnienia. Trzy lata temu

wprowadzono stypendia mi­
nisterialne: na politechnice
skorzystało z nich 16 osób.
Wysokość stypendium równa
się pensji asystenta stażysty —

około 16 tys. zł. Wszelkiego
rodzaju materialne dopingi
służyć mają naukowej aktyw­
ności przyszłych magistrów.
Podobnie jak możliwość za­
trudnienia na ostatnim roku
w charakterze stażysty, udzia­
łu w pracach naukowo-bada­
wczych uczelni nie tylko po­
przez koła naukowe, w krajo­
wych i zagranicznych sesjach,
seminariach, obozach. Od po­
czątku tego roku stworzono
też preferencje dla wyróżnia­
jących się studentów, któ­
rzy przy starcie w za­
wodowe życie, mają po
prostu większe szanse i mo­
żliwości uzyskania przyzwoi­
tej pracy. Warunki i możliwo­
ści stworzono, problem teraz
we właściwym wykorzystaniu.

Zacznijmy od końca. Dia­
ment do oszlifowania, jakim
jest wyróżniający się student,
ginie w masie, zanim zdąży
się go z niej wyłowić. To ło­
wienie diamentów ułatwiłby
na przykład swego rodzaju
rejestr prymusów kończących
szkołę średnia. Swój rejestr
studencki robiłaby uczelnia,
by po obronie pracy dyplo­
mowej móc śledzić losy absol­
wenta. Tak widzą te sprawę
władze politechniki i do jej
rozwiązania będą zmierzać. Do­
brego magistra inżyniera wca­
le nie przyjmują wszędzie z

otwartymi ramionami. Przyj­
dzie taki po naukach i zacz-

nie przewracać wszystko do
góry nogami Po co? Reforma
— reformą, ale wielu chce
mieć w bilansie po stronie
zysków jeszcze święty spokój.
Dużą pomocą w zatrudnianiu
absolwentów powinny służyć
firmy, których przedstawicie­
le tworzą Radę Społeczną PK.
Pomoc taką zadeklarował np.
Kazimierz Kotwica kierujący
krakowskim „Igloopolem”. U-
waża on również, że przy u-

kładaniu programów studiów
dobrze byłoby zasięgnąć opinii

praktyków i menedżerów go­
spodarczych. by teoria nie
odbiegała zanadto od rzeczy­
wistości.

Brak zgodności między teo­
rią a praktyką uwidacznia się
jednak w czymś innym, zna­
cznie ważniejszym, decydują­
cym o końcowych efektach
nauki w szkole wyższej i w

późniejszym życiu absolwen­
tów. Brak tej zgodności w

wypełnianiu podstawowych
funkcji, jakie do spełnienia
ma uczelnia, a więc funkcji
dydaktycznej, wychowawczej
i naukowej. Stosunkowo naj­
mniej zastrzeżeń można mieć
do tej ostatniej, do dwóch
pierwszych — najwięcej. Dy­
skusja o warunkach stworzo­

nych dla wyróżniającej się mło­
dzieży akademickiej była wła­
ściwie pretekstem czy przy­
czynkiem do krytycznych roz­
ważań dotyczących głównie
wychowawczej strony działal­
ności szkoły wyższej. Człon­
kowie Plenum Komitetu U-

czelnianego PZPR Politechni­
ki nie zrzucali ciężaru odpo­
wiedzialności na młodzież.
„Co zrobiła uczelniana orga­
nizacja partyjna w sprawach
młodzieży? NIC — sam so­
bie odpowiedział na pytanie I
sekretarz KU Andrzej Kobiel-
ski. — Do tej pory sprawy dy­
daktyczne i wychowawcze nie

były przez nasz komitet trak­
towane należycie, a efekty sa

takie, jakie są”. Kazimierz
Szewczyk, prorektor ds. dyda­
ktycznych PK przyczyn pro­
blemów wychowawczych upa­
truje w zupełnym braku
więzi między nauczycielami a-

kademickimi i studentami. Na

wykładach — pustki w sa­
lach, na ćwiczeniach — gar­
stka, kontakt z dydaktykiem
ma się najezęściej tylko przy
egzaminie. Mimo samokryty-
cznego podejścia do tej spra­
wy części kadry aktywnie
zaangażowanej w proces dy­
daktyczno-wychowawczy. u-

waża ona jednak, iż słabość
skutecznego oddziaływania
wynika z niechęci i bierności
samej młodzieży. „Z kim ma­
my pracować? Z jedynym do­
brze działającym AZS. na któ­
rego potrzeby władze uczelni
nigdy nie żałują środków, bo
widzą efekty? Z kadłubowym
ZSP? Z nie istniejącym w pra­
ktyce samorządem studen­
ckim?” — pytania prorektora
K. Szewczyka znajdują od­
dźwięk wśród członków uczel­
nianej organizacji. Niemal
we wszystkich wypowiedziach
wina rozłożona jest równo­
miernie na obie strony.

Istotnie, między mistrzem 1
uczniem wyrósł mur trudny
do pokonania. Jego podstawy
tworzy brak więzi między
studentami a opiekunami
roku, między mieszkań­
cami akademików a opie­
kunami, między przyszłym
magistrem a promoto­
rem.... Zmienił się system
wartości młodzieży, na ile je­
dnak znają go dorośli, ci bar­
dziej doświadczeni? W mó­
wieniu o aspołeczności. apoli­
tyczności. konsumpcyjnym po­
dejściu do życia na pewno
jest część prawdy, ale czy nie
są to oceny zbyt powierzcho­
wne? By się o tym przekonać
cała akademicka społeczność
winna się nawzajem poznać,
spenetrować swe środowiska.
Tak nie jest. Wynika to z bra­
ku czasu i chęci obu stron.

Dlatego właśnie wyróżniający
się studenci, preferowani i o-

toczeni szczególną opieką sta­
nowić mogą swego rodzaju
przynętę Przykład, że warto
i że można. Tego rodzaju
wzorce godne są upowszech­
niania. a zadanie to wypeł­
niać może nie tylko organi­
zacja partyjna, ale przede
wszystkim związki młodzie­
żowe. Wzmocni to z pewno­
ścią ich pozycję na uczelni,
uaktywni je, bowiem na co

dzień nie są one zbyt wido­
czne. Jeśli mówi się o prawi­
dłowych kontaktach KU z ZSP
czy z ZSMP, to ma się na myśli
przede wszystkim kontakty ze

ścisłym kierownictwem a nie
z szerszym gronem zrzeszo­
nych w tych organizacjach
studentów. W ten sposób nie
wypełni się nawet w zniko­
mej części wychowawczej
funkcji szkoły wyższej.

Truizmem jest twierdzenie,
że efekty pedagogiczne zależą
w dużej, a właściwie — w

decydującej mierze od kadry.
Jej postawy sposób podejścia
i wykonywania własnych o-

bowiązków wpływa na postę­
powanie młodzieży. Niestety,
są wśród nauczycieli akade­
mickich i samodzielnych pra­
cowników : nukowych tacy,
którym studenci przeszkadza­
ją w pracy naukowo-badaw­
czej, w pogoni za pracami

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)
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Eskalacja ucisku na okupowanych
obszarach zachodniego brzegu Jordanu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ne i tym samym potraktowa­
ne jako dowód słabości”.

Dowództwo wojskowe Izrae­
la i jego służby bezpieczeń­
stwa zapowiedziały podjecie
bardziej surowych metod, a

korespondenci zachodni wska­
zują, iż stanowi to drastycz­
ne zaostrzenie sytuacji i nie­
uniknioną eskalacje represji
mających sie wyrażać maso­
wymi deportacjami, aresztami
prewencyjnymi, burzeniem do­
mostw osób podejrzanych o

udział w demonstracjach nie­
podległościowych. zamknięciem
szkół a nade wszystko rozkazem
otwierania ognia do każdej
podejrzanej grupy bez uprze­
dzenia.

Wszelkie — jak się wska­
zuje — wezwania o zastoso­
wanie metod politycznych,
krytyka rządów zachodnich,
surowa ocena rządu radziec­
kiego i Oburzenie opinii świa­
towej, w tym także ważkie
zajęcie stanowiska przez Wa­
tykan, który wezwał. aby
„Ziemia Święta nie była po­
lem gwałtu i ucisku” zignoro­
wano na całej linii.

Decyzja stosowania na ma­
sową skalę represji i aktów
odwetu uderzyła też w te

część izraelskiej opinii publi­
cznej, która od dwóch tygod­
ni wskazuje, że władze zmie­
rzają w ślepą ulicę terroru ze

zgubnymi skutkami dla mo­
ralnego. politycznego i woj­
skowego obrazu Izraela.

Rozgłośnie izraelskie, zapo­
wiadając wzmożone represje
podkreślają, iż przeważyła o-

pinia wyrażona przez premie­

ra Szamira reprezentującego
skrajnie prawicowa i nieprze­
jednaną formację koalicji Li­
ku du.

Izraelscy przeciwnicy metod
represyjnych i odżegnywania
się od racjonalnych rozwią­
zań politycznych wskazują, iż
to co rząd określa jako ..me­
tody zbyt łagodne”, trudno po­
traktować inaczej niż jako eu­
femizm, skoro w wyniku tych
..łagodnych metod” zabito o-

koło pięćdziesięciu młodych
ludzi, z których żaden nie u-

kończył 25 lat. Rannych liczy
się na setki a aresztowanych
na tysiące. W istocie — jak
się podkreśla na Bliskim
Wschodzie — idzie o to. aby
dobić ofiarę w sposób możli­
wie szybki, tak. aby stworzyć
pozory, że wszystko wróciło
do „stanu normalnego”, a

więc takiego, w którym lud­
ność ziem okupowanych bę­
dzie sterroryzowana jak po­
przednio metodami siły i
przemocy.

Komentatorzy z Bliskiego
Wschodu, a także doniesienia
agencji zachodnich wskazują
na motywy, którymi zaczął
się kierować rząd Szamira.
Jednym z nich jest jak naj­
szybsze stłumienie powstania
aby z ekranów telewizji świa­
towej i łamów prasy zniknął
obraz ukazujący nagą prawdę,
powodujący zamieszanie wśród
sojuszników Izraela także w

Stanach Zjednoczonych. Rząd
Izraela wierzy — twierdzą koła
bejruckie — iż błyskawicz­
na operacja bez oglądania się
na opinie publiczną wymaże z

pamięci rozmiary i głębię eru­
pcji buntu ludności palestyń­

skiej. doprowadzonej do osta­
teczności beznadziejnością
własnego losu.

Wśród motywów skłaniają­
cych do użycia skompromito­
wanych metod gwałtu tkwi
także przeciągająca się deba­
ta w Radzie Bezpieczeństwa,
która w wyniku obstrukcji
USA nie jest dotąd w stanie
sformułować rezolucji potępia­
jącej politykę Izraela wobec
Palestyńczyków.

Strategicznym celem Izrae­
la — jak podkreślają ośrodki
palestyńskie — jest uderzenie
pięścią tam. gdzie wydarzenia
zaczęły przekraczać to. co o-

kreśla się jako „rutynę opo­
ru palestyńskiego”. Strajk ge­
neralny ludności palestyńskiej
zamieszkującej rdzenne tery­
toria Izraela, krwawe starcia
w Jerozolimie, przenoszenie
się buntu z miejsca na miej­
sce stworzyły już obecnie ob­
raz wojny. Korespondenci
brytyjscy i francuscy wskazu­
ją. iż nawet w Jerozolimie
słychać serie karabinów ma­
szynowych. swąd gazów łza­
wiących wdziera się do do­
mów. a uroczystości religijne

odbywające się corocznie w za­
mieszkanym wyłącznie przez
Palestyńczyków Betlejem sta­
nęły pod znakiem zapytania,
mimo iż burmistrz Betlejem
Palestyńczyk Elias Fredż, o-

świadczył. iż ludność tego mia­
sta przyjmie pielgrzymów.
Odwołał jednak tradycyjne
spotkanie, jakie z racji Świąt
odbywało się między władza­
mi miasta, przedstawicielami
grup pielgrzymich i cywilnych
władz izraelskich.

Z obrad Wojewódzkiej Rady Kultury

w Nowym Sączu

Kultura współdecyduje o jakości życia
(Inf. wł.) W zbiorowym za­

fascynowaniu modnymi i a-

ktualnymi sprawami przemian
w polskiej gospodarce nader
często zapominamy o kultu­
rze. A nie jest ona przecież
enklawą oderwaną od pozo­
stałych elementów gospodarki,
ekonomii, ochrony środowiska.
Szeroko pojmowana kultura
to przecież nie tylko pójście
do teatru czy kina, przeczyta­
nie książki, zwiedzenie galerii
czy muzeum, wizyta na kon­
cercie. Kultura to również
wpojenie zasad życzliwego
współistnienia ludzi, uznawa­
nia praw i godności drugiego
człowieka, szacunek dla pra­
cy _

i jej wytworów, wreszcie
świadomość, że nie da się żyć
w świecie, który się niszczy,
a nie chroni i rozwija. W kul­
turę musi się inwestować i
słaby poziom gospodarki nie
może być ogranicznikiem.

Tymczasem w realizowaniu
drugiego etapu reformy wielu
upatruje możliwości oszczę­
dzania właśnie na sferze kul­
tury. Debatuje się nawet nad
możliwością zlikwidowania
Centralnego Funduszu Rozwo­

ju Kultury. bo on przecież
niemodny — centralny. Mówi
się też, że kultura ma sama

na siebie zapracować. To nie­
realne. Czy więc 1 miliard
100 milionów złotych, prze­
znaczonych na nowosądecką
kulturę w planie roku przy­
szłego wystarczy na zaspo­
kojenie najpilniejszych po­
trzeb? Oby tak. Ale są wąt­
pliwości. Mają je także człon­
kowie Wojewódzkiej Rady
Kultury w Nowym Sączu, a

mówili o nich podczas wczo­
rajszego posiedzenia tej ra­
dy. Obradom przewodził po­
seł na Sejm PRL, kierujący
ta' radą. Ireneusz Wrzesień.
Obaw nie krył także dyrektor
Wydziału Kultury i Sztuki
UW Andrzej B. Krupiński.
Dyrektor Wojewódzkiego O-
środka Kultury w Nowym
Sączu Antoni Malczak martwi
się, czy wyasygnowane fun­
dusze pozwolą zorganizować
wpisane już w krajowy i

międzynarodowy kalendarz
imprez, festiwale w Zakopa­
nem, Krynicy. Starym Sączu,
Nowym Sączu, Rabce?

STANISŁAW SMIERCIAK

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

PONAD 50 tys. mieszkań­
ców Saragossy w ciągu nie­
spełna dwu godzin podpisa­
ło w poniedziałek petycję
domagającą się przywróce­
nia kary śmierci dla terro­
rystów. Akcję tę przepro­
wadzili tamtejsi policjanci
W związku z dokonanym 10
dni wcześniej (11 grudnia)
przez baskijskich terrory­
stów ETA zamachem, w

wyniku którego w zniszczo­
nym budynku gwardii cy­
wilnej zginęło jedenaście
osób, w tym pięć małych
dziewczynek.

Wyższe ubezpieczenia
na życie w PZU

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

winny być odnotowywane na

indywidualnej książeczce — po­
lisie osoby ubezpieczonej. War­
to również wiedzieć, że i tym
razem, nie odstąpiono od za­
sady przestrzegania półrocznej
karencji. Co prawda osoby in­
dywidualnie kontynuujące u-

bezpieczenie mogą składać
wnioski o dodatkową sumę u-

bezpieczenia w każdym czasie
i to bez względu na wiek i
stan zdrowia, ale do tej dodat­
kowej sumy ubezpieczenia o-

bowiązuje karencja, czyli 6-
-miesięczny okres, w czasie
którego pomimo opłacania
dodatkowej składki, wypłaty z

polisy PZU nie ulegną zmia­
nie. natomiast po upływie te­
go czasu, czyli pierwszych 6
miesięcy. PZU zobowiązany
jest do wypłacenia pełnej su­
my ubezpieczenia. Karencji nie
stosuje sie w przypadku zgonu
ubezpieczonego lub współ-
ubezipieczonego z powodu nie­
szczęśliwego wypadku.

JOZEFA
PIOTROWSKA-STRIGL

Nowy etap w rozwoju
stosunków międzynarodowych

Wojciech Jaruzelski

przyjął Bohuslava Chnioupka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Występując na konferencji
prasowej rzecznik radzieckie­
go MSZ Giennadij Gierasimow

poinformował o pobycie w

ZSRR grupy przedstawicieli
USA, którzy mieli możliwość
zapoznania sie z dwoma ty­
pami stacji radiolokacyjnych
zainstalowanych na samocho­
dach.

W swoim czasie — powie­
dział rzecznik — strona ame­
rykańska podniosła w ramach
radziecko-amerykańskiej sta­
łej komisji konsultacyjnej
kwestię stacji radiolokacyj­
nych na poligonie niedaleko
Sary—Szagan. W ZSRR z

uwagą odniesiono sie do tych
problemów oraz udzielono
wszystkich niezbędnych wy­
jaśnień w związku ze wspom­
nianymi stacjami, udowadnia­
jąc. iż ich lokalizacja w tam­
tym rejonie nie jest sprzeczna
z postanowieniami układu w

sprawie obrony przeciwrakie­
towej.

Aby ostatecznie zlikwidować
problem. ZSRR zdecydował

się na konstruktywny krok i
zdemontował stacje radioloka­
cyjne na poligonie Sary-Sza-
gan, a ich urządzenia zostały
fizycznie zniszczone. Dwa po­
jazdy. pozbawione najważniej­
szego wyposażenia, zostały
przekazane do wykorzystania
w gospodarce i przewiezione
do Homla koło Moskwy. Trze­
cia stacja została zniszczona
wraz z furgonem. W ten spo­
sób — stwierdził G. Gierasi­
mow — nie ma już żadnych
stacji, które strona amerykań­
ska uznawała za mobilne star

cje radiolokacyjne obrony
przeciwrakietowej.

Uczestniczący w konferen­
cji wiceminister W. Pietrow-
ski dodał. iż zaproszenie
przedstawicieli amerykańskich
do ZSRR było gestem dobrej
woli, wyrazem radzieckiego
dążenia do umocnienia zaufa­
nia miedzy ZSRR i USA.

Nawiązując z kolei do nie­
których komentarzy zachod­
nich. poświeconych decyzjom
grudniowego plenum KC
KPCz. G. Gierasimow stwier­

dził. iż nowy sekretarz gene­
ralny KC KPCz Miłosz Jakesz
znany jest w ZSRR jako a-

ktywny rzecznik ścisłej
współpracy Czechosłowacji i
Związku Radzieckiego i szcze­
ry przyjaciel ZSRR. Kierow­
nictwo radzieckie i CSRS —

powiedział G. Gierasimow —

niejednokrotnie podkreślało
obustronne dążenie naszych
krajów do dalszego umocnie­
nia i rozwoju braterskiego so­
juszu i wszechstronnej współ­
pracy. Nowatorskie podejście
nowego kierownictwa KPCz
do rozwiązania stojących przed
krajem zadań uwzględnia cią­
głość linii partii przyjętej na

XVII Zjeździę KPCz. Świad­
czą o tym wyniki grudniowe­
go plenum.

G. Gierasimow zdecydowa­
nie odrzucił także spekulacje,
jakie pojawiły sie ostatnio w

prasie szwedzkiej w związku
z rzekomym naruszaniem
szwedzkich wód terytorial­
nych przez nie rozpoznane ło­
dzie podwodne, za czym ja­
koby miałby stać Związek Ra­
dziecki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

Dokonano wymiany poglą­
dów na temat najważniej­
szych problemów aktualnej
sytuacji międzynarodowej o-

raz głównych kierunków poli­
tyki zagranicznej obu państw.
Minister B Chnioupek wyra­
ził poparcie CSRS dla pol­
skiego planu zmniejszania
zbrojeń i zwiększania zaufa­
nia w Europie środkowej.
Wojciech Jaruzelski zapewnił
o polskim poparciu dla wspól­
nej inicjatywy rządów CSRS
i NRD w sprawie korytarza
na linii styku Układu War­
szawskiego i NATO w Euro­
pie środkowej, wolnego od
broni jądrowej i chemicznej.
Wyrażono głębokie zadowole­
nie i pełne poparcie Polski i

Czechosłowacji dla układu
ZSRR — USA o likwidacji
rakiet średniego i krótszego
zasięgu. Oba państwa nadal
wspierać będą dynamiczną
politykę zagraniczną ZSRR,
zmierzającą do rozbrojenia, u-

mocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Przed południem, w gmachu
MSZ toczyły się polsko-cze­
chosłowackie rozmowy plenar­
ne, którym przewodniczyli
szefowie dyplomacji obu kra­
jów. W ich trakcie dokona­
no przeglądu dwustronnych
stosunków we wszystkich dzie­
dzinach.

Wysoko oceniono współpra­
cę gospodarczą i naukowo-te­
chniczną.

Omawiano także kwestie
ruchu osobowego między obu
państwami, w tym zwłaszcza
w rejonach przygranicznych.
Ustalono, że od stycznia 1988
r. obowiązywać będzie 48-go-
dzinny czas przejazdu tran­
zytem polskich obywateli
przez Czechosłowację. Dotąd
obowiązuje termin 24-godzin-
ny.

Dokonano również oceny
sytuacji międzynarodowej,
zwłaszcza w Europie.

Minister spraw zagranicz­
nych CSRS zaprosił ministra
spraw zagranicznych PRL do
złożenia wizyty w Czechosło­
wacji. Zaproszenie zostało
przyjęte z zadowoleniem.

Wśród najważniejszych celów: poprawa
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

nistę profesora Antoniego Kę­
pińskiego. Na tę postać wska­
zali uczestniczący w konkur­
sie uczniowie klasy IIB Medy­
cznego Studium Zawodowego
Nr 1 — Wydziału Pielęgniar­
stwa im. Anny Rydlówny.
„...Pacjent znajdował u Pro­
fesora zaspokojenie swej tę­
sknoty za lekarzem, który do­
strzega go całego i rozumie —

piszą. — Uważamy, że w no­
woczesnym szpitalu im. Prof.
A. Kępińskiego będzie przez
cały zespół realizowane ży­
czenie Profesora: «żeby do
każdego pacjenta umieć zna­
leźć indywidualna drogę®”.
„Całym sercem pragnę, aby
nazwisko prof. Kępińskiego zo­
stało uwiecznione w nazwie
szpitala” — wyraziła swoje
życzenie pani Zofia Stachyra
z Nowej Huty Natomiast An­
gelika Kępińska (zaznaczając,
że nie jest krewną profesora),
podkreśla humanitarność tego
nieprzeciętnego lekarza. pi-
sząc o nim jako o ..Człowieku
zasłużonym dla Człowieka”.

Ma wśród krakowian swoich
zwolenników prof. Rafał Józef
Czerwiakowski — bo głównie
z Krakowa nadeszły propozy­
cje. by nazwać nowy szpital
jego imieniem. Wspomniano
piękna postawę tego chirurga,
profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. prekursora or­
topedii w Polsce, który w

czasie insurekcji kościusz­
kowskiej był naczelnym leka­
rzom w "łównym la^reci”.

Niektórzy chcieliby, żeby

Z dalekopisu
REKORD W PISANIU

PODAŃ
(m) Zdaniem prasy al­

gierskiej. mieszkaniec Ora­
nu Mohamed Kraszai Ba-
hri powinien być wpisany
do księgi rekordów Guin-
nessa.

Zupełnie załamany psy­
chicznie M. K. Bahri zwró­
cił się o pomoc do prasy w

swoich kłopotach mieszka­
niowych. Z kilku teczek do­
kumentów. jakie przedłożył,
wynika, żę od 1975 r. do
najróżniejszych szczebli
władzy w Algierze napisał
600 podań, do których dołą­
czył 200 pełnych kompletów
różnych dokumentów.
Sprawa dotyczy przyrze­
czonego mu mieszkania po
tym, jak decyzją tychże
władz zburzono jego dom w

ramach rozbudowy miasta.

ZŁOTO NA ANTARKTYCE
Geolodzy brazylijscy od­

kryli na Antarktyce, w re­
jonie stacji badawczej „Co-
mandante Ferras” pokłady
złota, srebra, rudy żelaza,
uranu, ropy naftowej i wę­
gla kamiennego. Na razie
nie zdołano dokładnie usta­
lić rozmiarów tych złóż.
Wiadomo tylko, że powierz­
chnia złoża węglowego wy­
nosi ok. 90 km kwadr. Do­
kładniejsze rozpoznanie
geologiczne utrudnia war­
stwa lodu, osiągająca nie­
kiedy 4 tys. metrów grubo­
ści.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kotłownia przy ul. Olechow­
skiego w Dębicy, nadał pro­
wadzone będzie uzbrojenie te­
renów osiedli jednorodzin­
nych w Zbylitowskiej Górze,
Jasna II w Tarnowie i Kępa
w Dębicy. Ważnym zadaniem
będzie również poprawa u-

sług, nastąpi wzrost podaży
energii elektrycznej, co w
-pełni zaspokoi potrzeby bu­
downictwa mieszkaniowego w

tym zakresie oraz będzie się
dążyć do zapewnienia ciągłoś­
ci dostaw wody poprzez mo­
dernizację urządzeń wodocią­
gowych.

PIa,n na rok przyszły zakła­
da oddanie do użytku 3143
mieszkań, z tego w budowni­
ctwie uspołecznionym 1419. a

w jednorodzinnym 1724. Od­
danie tylu mieszkań oraz roz­
poczęcie nowych budów bę­
dzie możliwe dzięki planowa­
nej nowelizacji zasad kredy­
towania budownictwa, przy­
gotowaniu dużej ilości dzia­
łek budowlanych oraz akty­
wizacji małych spółdzielni
mieszkaniowych.

W rolnictwie i gospodarce
żywnościowej planuje się
kontynuację korzystnych ten­
dencji występujących w roku
bieżącym oraz likwidowanie
szkód spowodowanych ubieg­
łoroczną zimą i tegoroczną

wiosenną powodzią. Plan za­
kłada dalsze prowadzenie me­
lioracji i scalania gruntów,
wzrost uprawy zbóż, ro­
ślin oleistych i ziemnia­
ków oraz utrzymanie po­
głowia bydła na poziomie te­
gorocznym a ponadto prowa­
dzenie działań na rzecz zwięk­
szenia ilości sztuk trzody chle­
wnej. W celu osiągnięcia po­
wyższych wyników planuje
się stosowanie odpowiednich
zabiegów agrotechnicznych,
zwiększenie poziomu nawoże­
nia i wapnowania pól oraz do­
prowadzenia sieci wodociągo­
wej do gospodarstw wiejskich.

Najważniejszym w roku
przyszłym zadaniem stawia­
nym przed szkolnictwem jest
zwiększenie ilości miejsc w

przedszkolach, w 1988 roku
planuje się objęcie wychowa­
niem przedszkolnym 450 dzie­
ci więcej niż w roku bieżą­
cym. Będlzie to możliwe dzię­
ki zakończeniu budowy i re­
montów kilku obiektów. Po­
mimo rozbudowy i oddania do
użytku nowych szkół, w wie­
lu placówkach nauka na dwie
zmiany będzie kontynuowa­
na. gdyż do szkół tra­
fiają obecnie roczniki wyżu
demograficznego. W celu po­
prawy sytuacji kadrowej w

szkołach planuje się wprowa­
dzenie nowych kierunków
kształcenia w policealnych

studiach zawodowych, tym sa­
mym Tarnowskie zyska no­
wych nauczycieli wychowania
fizycznego i plastyki. Szkol­
nictwo zawodowe zapowiada
także zwiększenie naboru do
szkół budowlanych.

W 1988 r na ochronę zdro­
wia przeznaczy się 22 proc,
wszystkich środków. Najważ­
niejszym zadaniem w tej
dziedzinie jest kontynuacja
budowy Szpitala Wojewódz­
kiego w Tarnowie. W przy­
szłym roku planuje się także
zakończenie budowy 5 obiek­
tów, m. in. modernizacji szpi­
tala w Bochni, który będzie
dysponował 95 łóżkami.

Znaczna część środków zo­
stanie przeznaczona na ochro­
nę środowiska, z cizego 65
proc, będzie wykorzystane na

budowę oczyszczalni ścieków.
W 1988 r. zostanie zakończona
budowa II etapu oczyszczalni
ścieków w Bochni i przepom­
powni ścieków w Brzesku o-

raz będą kontynuowane po­
dobne inwestycje w Tarno­
wie, w Dębicy, a także planu­
je się rozpoczęcie budowy
kontenerowych oczyszczalni
na terenie wiejskim.

W czasie wczorajszej sesji
podjęto także uchwałę w

sprawie Wojewódzkiego Fun­
duszu Rozwoju Kultury na

rok 1988. w sesji, którą pro­
wadził przewodniczący WRN
w Tarnowie Mieczysław Men-
żyński, uczestniczyli przedsta­
wiciele władz polityczno-ad­
ministracyjnych Tarnowskie­
go z I sekretarzem KW PZPR
Władysławem Plewniakiem.

(db)

Podróżnym będę połrzebne

mocne nerwy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
runku w czwartek rano. W
ruchu międzynarodowym od
18 do 3 stycznia (z wyjątkiem
25 i 26 bm. oraz 1 stycznia)
kursuje dodatkowo w ramach
komunikacji regularnej jeden
pociąg Wilno — Sokółka —

Wilno. Ponadto przed Święta­
mi kilkanaście pociągów przy­
wiezie do kraju Polaków pra­
cujących w Związku Radziec­
kim, Czechosłowacji, w NRD
i na Węgrzech.

Wiele osób wybiera się w re­
jon Zakopanego. Czy nie moż­
na było więc uruchomić po­
ciągu „Tatry-bis”? Okazuje
się, że będzie on kursować
dopiero 2 i 3 stycznia i to ja­
ko pospieszny, gdyż jego wa­
gony nie będą spełniać stan­
dardu ekspresu.

Przed kasami biletowymi
tworzą się długie kolejki. Na
warszawskim Dworcu Central­
nym udało się je skrócić dzię­
ki otwarciu w holu 8 dodat­
kowych stanowisk kasowych
Ogółem jednak na PKP do­
datkowych okienek nie będzie
zbyt dużo, bo po prostu nie
ma chętnych do tej pracy.

Dla pasażerów PKS zdoby­
cie biletu w tym okresie jest
nieco łatwiejsze, gdyż bez do­
płaty sprzedają je kierowcy,
ale kierowców brakuje... Z te­
go właśnie powodu wszystkie
cztery przedsiębiorstwa PKS
uruchamiają przed Świętami i
tuż po nich w całym kraju
zaledwie ok. 1 tys. dodatko­
wych kursów, czyli mniej niż
1 proc, wszystkich. Tymcza­
sem jeszcze w latach 70. w o-

kresie Świat przybywało kilka
tysięcy kursów. Najtrudniej
dostać się do autobusów dale­
kobieżnych i średniodystanso-
wych.

W najlepszej sytuacji są ci,
którzy wyruszają do rodzin i
znajomych własnymi samocho­
dami. Jak wynika z prognozy
meteorologicznej, kierowcom
we znaki będą sie dawały na

ogół tylko deszcze albo deszcze
ze śniegiem lub... przełomy
spowodowane ociepleniem.
Drogowcy zorganizowali co

prawda dyżury, ale nie spo­
dziewają sie. aby oczekiwały
ich w najbliższych dniach
poważniejsze zmagania z zi­
mą.

Podpisanie umowy o współpracy

Humanizm, tolerancja, racjonalizm
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

wego towarzystwa przyznany
został prof. Antoniemu Podra-
zie (z powodu wyjazdu zagra­
nicznego nie mógł przybyć na

wczorajszą uroczystość). Me­
dale im. Tadeusza Boya-Że­
leńskiego „Za zasługi w upo­
wszechnianiu kultury świec­
kiej” otrzymali: Stanisław
Franczak, Zenon Gembołyś,
Zygmunt Kopacz, Adolf Ksią-
żkiewicz, Jan Kozłowski. Sta­
nisław Kozłowski, Hieronim
Kubiak, Antoni Podraża, Jan

Snopek. Włodzimierz Szewczuk,
Józef Żurawski.

Wśród wyróżnionych dyplo­
mem za szczególne osiągnięcia
w upowszechnianiu kultury

świeckiej i pogłębianiu proce­
sów laicyzacji w PRL znala­
zła się redakcja „Gazety Kra­
kowskiej”. Dyplom odebrał
zastępca red. naczelnego Ed­
ward Wąsik.

W imieniu odznaczonych
podziękował dr Jan Kozłow­
ski. Na wczorajsza uroczystość
przybyli między innymi wice­
przewodniczący ZG TKKS

prof. Witold Tyloch, sekretarz
generalny towarzystwa Zdzi­
sław Słowik, przedstawiciel
KC PZPR Antoni Krysiuk, se­
kretarz KK PZPR Jan Cze-
piel, kierownik Wydziału Kul­
tury KK PZPR Stanisław
Franczak, wiceprezydent Kra­
kowa Jan Nowak. (ps)

Jak nazwać ten
nowy szpital nosił imię Bogda­
na Szczygła, o którego cieka­
wym życiu i zasługach pisaliś­
my kiedyś w naszej „Gazecie”.
Ten nieprzeciętny lekarz po­
święcił się leczeniu ludności
Czarnego Lądu, a równocześnie
studiował i kolekcjonował a-

frykańską sztukę. Pochodził z

Olkusza i tu założył Muzeum
Afrykanistyczne. „Za uśmiech
losu poczytuję sobie fakt, że
znałem tego człowieka. Jego
pasję działania. Jego nieprze­
ciętny. a jakże wysoce ludzki
sposób bycia z ludźmi, mię­
dzy ludźmi i. co istotne, dla
ludzi...” — pisze Marian Mar­
szałek z Olkusza.

W wielu listach na patrona
szpitala proponowano papieża
Jana Pawła II. Pani Jadwiga
Bobek przytacza szerokie uza­
sadnienie dla tej propozycji,
przypominając o ciągłych po­
wrotach papieża do ludzi cho­
rych. cierpiących. „Gdyby mo­
żliwe było wydanie w formie
książkowej wszystkich Jego
przemówień wygłoszonych do
chorych, o chorych, o służbie
zdrowia, o lekarzach, byłaby
to wspaniała lektura. A gdy­
by jeszcze personel medyczny
nowego szpitala chciał się w

nią wczytać i pracować we­
dług zawartych w niej ideałów,
nasz szpital osiągnąłby świa­
tową sławę”. „Jest to osoba
rozumiejąca cierpienie i miłu­
jąca cierpiących” — napisał o

papieżu Jan Rosiek. „Lekarz
serc ludzkich, wielki społecz­
nik. posiadający autorytet nie
tylko u katolików, ale także
wśród niewierzących, jak rów­
nież ludzi innych wyznań” —

zauważa Krystyna Kapecka.
opowiadając się także za naz­
waniem szpitala im. Jana Pa­
wła II, Inny Czytelnik jest
zdania, że nazwanie szpitala
imieniem papieża ułatwiłoby
także jego wyposażenie. Zre­
sztą od dawna Jan Paweł II
wspomaga nasze szpitale cen­
na aparaturą, jeden z listów
wyraża dezaprobatę dla ta­
kiego stanowiska, jego autor
twierdzi, że nie dla spodzie­
wanych korzyści winniśmy
nazywać szpital imieniem te­
go wielkiego Polaka.

Liczni Czytelnicy chcieliby
widzieć patronem nowego szpi­
tala Józefa Dietla. Pani Janina
Rogowska wspomina wielki
program unowocześnienia ży­
cia w naszym mieście, jaki
wykonał Józef Dietl będąc
prezydentem m. Krakowa. In­
ny Czytelnik pisze o jego za­
sługach w dziedzinie medycy­
ny. A wszyscy podkreślają pa­
sję społeczna tego znamienite­
go krakowianina.

I w tej serii listów wielu u-

czestników konkursu opowia­
da sie za nazwaniem szpitala
imieniem prof. Juliana Alek­
sandrowicza. przytaczając li­
czne argumenty: „Jest to po-

Po wypadku
pod Żyrardowem

WARSZAWA (PAP). Pacjen­
ci szpitala w Żyrardowie,
którzy doznali obrażeń w wy­
padku kolejowym w ponie-

działek rano, czuja się nieco
lepiej. Spośród 14 osób umie­
szczonych w tym szpitalu. 22
bm. jedna została wypisana.
Prawdopodobnie w tych
dniach kilka następnych wró­
ci do rodzin. Żaden x chorych
nie jest w stanie zagrożenia
życia.

szpital?
stać znana, o światowej sła­
wie, wielki człowiek, ale i
skromny zarazem — czytam w

jednym z listów — żyje wśród
nas, on sam otwierałby szpi­
tal...” W innym liście czytam
o wielkich zasługach Profeso­
ra w dziedzinie medycyny i o-

chrony zdrowia.
Nadal licznych zwolenników

ma Tadeusz Boy-Żeleński. Pan

Jerzy Stryjecki przysłał ob­
szerny list, w którym szeroko
i interesująco pisze o wszech­
stronnych uzdolnieniach j wie­
lokierunkowych działaniach
tego lekarza, przytaczając li­
czne jego publikacje.

Pan Czesław Odo Mostow­
ski, wraz z kilkoma innymi
Czytelnikami opowiada się za

nazwaniem szpitala imieniem
Odo-na Bujwida, który — jak
wspomina w swoim liście —

..był pierwszym profesorem
bakteriologii i higieny na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, za­
służonym działaczem, współ­
twórcą pierwszego na ziemiach
polskich gimnazjum dla dziew­
cząt, współorganizatorem sze­
regu bezpłatnych wypożyczal­
ni książek, współtwórcą kra­
kowskich wodociągów, a prze­
de wszystkim — twórcą insty­
tutu produkującego surowice i
szczepionki, w tym przeciw
wściekliźnie i płonicy, róży,
czerwonce tyfusowi brzuszne­
mu”.

W kilku listach na patronkę

nowego szpitala zaproponowa­
no Stanisławę Leszczyńską —

więźniarkę z obozu w Oświę­
cimiu. pracującą tam jako po­
łożna. która z narażeniem wła­
snego życia ratowała odi śmier­
ci nowo narodzone dzieci. In­
ni Czytelnicy pragnęliby uwie­
cznić w nazwie szpitala posta­
cie Maksymiliana Kolbego, czy
Matki Teresy z Kalkuty.

Zresztą trudno wymienić
wszystkie propozycje, bo jest
ich wiele. Znów, jak w poprze­
dnich tygodniach, padało naz­
wisko: Janusza Korczaka, Lud­
wika Zieleniewskiego, Ignace­
go Paderewskiego. królowej
Jadwigi. Niektórzy szukali dla
szpitala nazwy nie związanej
z żadna zasłużoną postacią:
np. „Dar życia”, „Przyjaźń".
„Odnowiciel”. „Szpital Czerwo­
nego Krzyża”. „Polski Szpital
Pokoju”. „Odrodzenia Narodo­
wego”, „Dar narodu dla naro­
du”. Dziewięcioletni Krzysztof
Ziajski podał trzy propozycje:
Marii Konopnickiej. Jana Pa­
wła II luib Adama Mickiewi­
cza. Wśród wskazanych przez
Czytelników patronów wy­
mienianych w listach jest
Wiktor Dega — znany chirurg
i ortopedą, a także: generał
Koniew. Władysław Gomułka.
Bolesław Bierut. Adam Polew­
ka. Adam Stefan Sapieha. Jan
Bromowicrz. Ktoś z Czytelni­
ków zaleca, by pozostać przy
dotychczasowej nazwie „Nowo­
hucki Szpital B”
, Słowem jury nie będzie mia-
łp łatwego zadani” Czekamy
nq bolero nrono7.veia

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Order Przyjaźni Narodów

dla Haliny
Czerny-Stefańskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przyjemnością. Spotykamy się
bowiem u schyłku starego i
na progu nowego roku, kiedy
to tradycyjnie ludzie snują
plany, składają sobie życze­
nia i okazują przyjaźń. To
odznaczenie jest symbolem i
rzeczywistym dowodem przy­
jaźń; między naszymi naro­
dami. Oby w nowym roku
rozwijała się ona równie owo­
cnie jak dotychczas.

Halina Czerny-Stefańska dzię­
kując za wyróżnienie nie kry­
ła zadowolenia z powodu za­
szczytu, jaki ją spotkał. Moja
miłość do waszego kraju, mu­
zyki i ludzi jest ogromna —

powiedziała — Od momentu,
kiedy po raz pierwszy w 1950
roku byłam w Związku Ra­
dzieckim, chętnie tam kon­
certuję i zawsze z radością
tam wracam. Muzyka zbliża
ludzi, oby zawsze tak było.

W uroczystości uczestniczył
sekretarz KK PZPR Jan Cze-
piel. (or)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
ewentualnym zdarzeniu, ale
przede wszystkim kładzie na­
cisk na przedsięwzięcia, które
należy podjąć, aby nie do­
chodziło do niebezpieczeństwa
To właśnie interesuje każdego
obywatela i jest zgodne z pod­
stawowym celem naszego dzia­
łania: sprawowania funkcji
rzecznika społeczeństwa w

sferze twardego przestrzegania
bezpieczeństwa jądrowego i o-

chrony radiologicznej.
Umowa z Dania jest pierw­

szym dwustronnym porozu­
mieniem tego rodzaju podpi­
sanym przez nasz kraj. Za­
awansowane są prace nad
podpisaniem kolejnych — ze

Szwecja. NRD i innymi pań­
stwami sąsiednimi.

Przypuszcza się, że w katastrofie

zginęło nie 1,5 tys., ale od 2 do 3 tys. pasażerów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

chiwili katastrofy znajdowało
się co najmniej 2 tysiące osób
inni mówią iż słyszeli, jak
członkowie załogi wspominali
o 3 tysiącach osób Przypusz­
cza się. że prom przewoził co

najmniej tysiąc dzieci, dla
których — według przepisów
filipińskich — nie trzeba wy-
kuipywać biletów

Tymczasem właściciele fir­
my żeglugowej, do której na­
leżał prom, podali we wtorek
w Manili, że na jego pokładzie
znajdowały się 1.553 osoby. W
Manili poinformowano rów­
nież, że w skład załogi tanko­
wca ..Victor” który zderzył
sie z promem, wchodziło 13
osób.

Z Manili napłynęła wiado­

mość o uratowaniu kolejnego
rozbitka z katastrofy. W dwa
dn; po zatonięciu promu „Do-
na Paz”, rybacy wyłowili z

morza cztero- lub pięcioletnie­
go chłopca uczepionego kawał­
ka deski.

Dziecko znaleziono u wy­
brzeży wyspy Mindoro i prze­
wieziono do szpitala, gdzie
odzyskało przytomność, choć
stan jego budzi obawy le­
karzy. Ośrodek dowodzenia
akcją ratowniczą w Manili

potwierdził informację o ura­
towaniu małego rozbitka, do­
dając od siebie komentarz:
„To prawdziwy cud. To, że
chłopiec przeżył, przechodzi
ludzką wyobraźnię”. W isto­
cie chłopczyk zdołał utrzymać
się na wodzie przez ponad
dwie doby.

O mało skutecznym
biciu głową w mur

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

zleconymi, nie mają więc cza­
su i ochoty na rzetelna dy­
daktykę, nie mówiąc o wycho­
waniu czy ideowym oddziały­
waniu. Jak wobec tego kształ­
tować osobowość młodych lu­

dzi. uczyć ich aktywności spo­
łecznej i politycznej? Trudno
odpowiedzieć jednoznacznie,
chociaż władze uczelni dosko­
nale zdają sobie sprawę z ko­
nieczności zmian, jakie muszą
nastąpić w procesie wycho­
wawczym. Zacząć by należa­
ło chyba od wychowania kad­
ry. egzekwowania podstawo­
wych. powierzonych jej obo­
wiązków, a potem oddziaływać
na studentów, którym możli­
wości do naukowego i społe­
cznego wyżycia się nie braku­
je Dodatkową motywacja do
aktywnego udziału w życiu
swojej szkoły i społeczności
powinna być premia w posta­
ci stosownego wpisu do inde­
ksu. Dokonano go w kilku n-

deksach tych ich posiadaczy
którzy zasłużyli się solidną

pracą dla dobra mieszkańców
akademików.

Ilekroć przysłuchuję się dy­
skusji o dydaktyczno-wycho­
wawczych sprawach uczelni,
tylekroć odnoszę wrażenie, że
mimo wszelkich niedociągnięć
zauważalnych u części kadry
akademickiej to właśnie ona

stanowi jednak tę siłę napędo­
wą i jest inicjatorka wszel­
kich przemian. Młodzież jak­
by czekała na to. by sięgnąć
po gotowe. Na plenum KU w

politechnice środowisko stu­
denckie reprezentował jeden
człowiek z uczelnianego AZS.
najlepszego zresztą w kra­
kowskim środowisku. Tysiąc-
osobowa rzesza członków tej
organizacji preferuje wycho­
wanie przez sport i wcale nie­
źle na tym wychodzi Akurat
w AZS nie narzekają na brak
kontaktów z nauczycielami a-

kademickimi. jest on częsty i
bardzo bezpośredni, chcieliby
takich kontaktów z innymi.
Na początku obrad plenarnych
było jeszcze kilku młodych lu­
dzi. ale opuścili salę zanim

rozpoczęła się dyskusja. Naj­

trudniej jest mówić o kimś,
kogo nie ma. nie wiadomo
wtedy czego się spodziewać,
czego oczekują ci z drugiej
strony postawionego muru?
Gdyby na posiedzenie zapro­
szono szersze grono młodzie­
ży. a nie znowu tylko kiero­
wnictwa związków, szanse na

wzajemne poznanie, zrozumie­
nie i znalezienie złotego środ­
ka byłyby większe. Choć wia­
domo i to iż jednym plenar­
nym posiedzeniem partyjnej
organizacji nie załatwi sie na­
brzmiałych problemów. Na
ich rozwiązanie potrzeba cza­
su. Potrzeba też nawet takich
wspólnych posiedzeń w szer­
szym gronie, by studenci wie­
dzieli wreszcie, co praktycz­
nie robi partia w uczelni (być
może wtedy wielu zmieniłoby
o niej zdanie) i nauczyli sie
również korzystać z praw za­
gwarantowanych ustawa o

szkolnictwie wyższym. Samo­
rządność i samodzielność nie
idzie bowiem w parze z bier­
nością.

ELŻBIETA CEGŁA
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Wszystkim Przyjaciołom, Znajomym oraz Pracownikom
PKO S.A . i NBP w Tarnowie, którzy w związku ze śmier­

cią naszej najdroższej Żony i Matki

IRENY WOJCIECHOWSKIEJ
okazali nam współczucie i uczestniczyli w uroczystościach
pogrzebowych, składamy tą drogą najserdeczniejsze po­

dziękowania

PRZETARGI

RODZINA

PRACA

TOKARZY, frezerów — przyjmle
zakład rzemieślniczy Kraków, ul.
Stachięwicza 41 g-35656

COMMODORE 64, stacje dysków,
drukarkę Seikosha GP 100, moni­
tor Neptun cały zestaw oraz ZX
81 16 k — sprzedam. Oferty 43183
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Łady 1500S — tanio
sprzedam. Heleniak. Krzczonów,
k. Kazimierzy Wielkiej. g-42931

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM 20 ton pszenicy.
Wrocław, tel. 51-90-43. k-9996

ZAMIENIĘ Mercedesa 200D, po
kapitalnym remoncie — na ko­
parkę Ostrówek KTO 162. Wieli­
czka, Mickiewicza 8. g-42709

PRZYCZEPĘ Zuka, maszynę dzie­
wiarską — sprzedam. Chmielą.
Wieliczka — Przebleczany. g-37590

fiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinn

MOTOCYKL EMW-350, rok 1952.
stan bardzo dobry oraz Junak —

sprzedam. Tarnobrzeg, tel. 22-36-
-57. g-43246
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Obiekt

przemysłowy
o powierzchni 1000 m* lub

mniejszy, z możliwością
rozbudowy

wydzierżawię
lub

kupię
na czystą i nieuciążliwą

produkcję
Oferty kierować: „Pra­

sa” Kraków. Wiślna 2 dla
nr K-10350.
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ZGUBY

PKP Oddział Zmechanizowanych Robót Drogowych w Kra­
kowie, ul. Mogilska 1, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
n/w samochody:
1. „Wołga” GAZ-24, nr rej. TAR-822S. nr silnika 138194, nr

podwozia 0175659, rok produkcji 1973. stopień zużycia 75%,
cena wywoławcza 375.000 zł

2. „UAZ-469b”, nr rej. KRB-952V, nr silnika 33632, nr pod­
wozia 812881, rok produkcji 1977, stopień zużycia 85%, ce­
na wywoławcza 190.500 zł

3 „UAZ-469b”, nr rej. KRB-207D. nr silnika 35990, nr pod­
wozia 283711, rok produkcji 1978, stopień zużycia 85%, ce­
na wywoławcza 190.500 zł

Przetarg odbędzie się w biurze Oddziału Kraków, ul. Mo­
gilska 1, pokój 321a, w dniu 6 stycznia 1988 r. o godz. 10.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w dniu 13 stycznia 1988 r. o godz. 10.

Pojazdy można oglądać:
Poz. 1 — Baza Nawierzchniowa DPM-3213 Dębica, ul. San­

domierska.
Poz. 2 i 3 — Baza Maszyn Kraków Prokocim.
Wadium wys. 10% ceny wywoławczej nąleży wpłacić naj­

później w przeddzień przetargu w kasie stacyjnej PKP,
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku

podania przyczyny. K-10982
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BIELSKIE ZAKŁADY OBUWIA „BEFADO”
w Bielsku-Białej, ul. Sempolowskiej 51

oferują po cenach symbolicznych
do sukcesywnej sprzedaży

zaraz:

— ścinki tekstylne sklejane z pianką poliuretanową
— odpady z włókniny impregnowanej

nadające się do:
— ocieplania okiem, podłóg, stropów i ścian
— wypełniania elementów zabawkarskich. matera­

cy. mebli itp.
Bliższych informacji udziela kierownik Działu Zao­

patrzenia, tel. 242-86.
K-10998

I
I

SĘKIEWIĘZ Stanisław, Brzeźnica
35 zgubił legitymację szkolną, wy­
daną przez Zespól Szkół Zawodo­
wych w Krakowie. g-41513

USŁUGI

FOTOGRAF — wywołuje negaty­
wy oraz odbitki barwne. Papier
krajowy, krótkie terminy, reali­
zacja pocztą. Zbigniew Mędrzycki.
Warszawa, ul. Bohomolca 26. Tel.
33-95-08. k-11772

ZAKŁAD wulkanizacji wykonuje
pogłębianie rzeźby bieżnika

wszystkich rodzajów opon. Kra­
ków, Harnasiów 10 (przecznica
Dobrego Pasterza) g-48185

Państwowy Teatr Ludowy w Krakowie, os. Teatralne 34 ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie remontu i ocieplenie połaci dachowych wraz

z oblachowaniem budynku Teatru.
Termin rozpoczęcia robót 1 VI.1988 r Dokumentacja znaj­

duje się do wglądu w Dziale Administracji Teatru.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w sekre­
tariacie Teatru.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dn. 18 1.1988 r. ((ponie­
działek), o godz. 12 w budynku adm. Teatru, os Teatralne 23,
pokój 24.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny.

DĘBICKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW
„POLIFARB”

w Dębicy, ul. Fąfary

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach mężczyzn

w zawodach:
0 ślusarz remontowy
B elektromechanik
B elektryk
B pracowników niewykwalifikowanych

Zakład pracy zapewnia wysokie zarobki wg nowych
zasad Premia do 40 proc. Nagrody z wypracowanego
zysku. Dopłata za prace na II j III zmianie.

Pracownicy zamiejscowi mogą korzystać z hotelu
lub kwater prywatnych.

Zakład Budownictwa Inżynieryjnego „ENERGOPOL”
— Kraków, ul. Salwatorska 14

ZATRUDNI NATYCHMIAST
O kierowników budów z uprawnieniami budowlanymi
O kierownika produkcji pomocniczej
O specjalistę d/s organizacji przewozów
O mistrzów budów
O specjalistę d/s kalkulacji 1 kosztorysowania
O operatora dźwigu samojezdnego 16—18 t

O operatorów spycharek
O mechanika sprzętu budowlanego
O kierowców samochodowych
O dozorców
O technika d/s normowania

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i Eks­
portu Kraków, ul. Salwatorska 14, pokój 202. w godz.
7—15. K-10934

OBWIESZCZENIA

MUZEUM NARODOWE

w Krakowie

przyjmie do pracy
następujących pracowników:

■ wartowników straży przemysłowej
■ stolarzy
■ kasjera w niepełnym wymiarze godzin

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
ul. Manifestu Lipcowego 12. tel. 22-75-92, 22-27-33, w

godz. 8—14.
K-11676

RADA PRACOWNICZA

PRZEDSIĘBIORSTWA
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

w Nowym Sączu

ogłasza konkurs na stanowisko

mm

i

dyrektora przedsiębiorstwa
Wymagane kwalifikacje:

— wykształcenie wyższe ekonomiczne, prawnicze
łub techniczne o kierunku budowlanym

— staż pracy co najmniej 10 lat. w tym 5 lat na

stanowiskach kierowniczych
— wiek do 55 lat
— dobry -stan zdrowia, pozwalający na objęcie. sta­

nowiska dyrektora
Oferty należy składać w terminie do 14 dni od daty

ukazania się ogłoszenia pod adresem: Rada Pracowni­
cza Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Nowym
Sączu, ul. J. Wolskiej 1.

Do oferty należy dołączyć:
— (kwestionariusz osobowy
— własnoręcznie napisany życiorys
— uczelniany lub notarialny odipis dyplomu
— opinie z ostatnich 5 lat pracy
— orzeczenie lekarskie o stanie zdrowia
— 2 fotografie
Wynagrodzenie wg zakładowego systemu płac.
Informacji o przedsiębiorstwie zasięgać można

jego siedzibie.

Oferty zostaną rozpatrzone przez komisję konkur­
sową.

O terminie przeprowadzenia konkursu kandydaci
zostaną powiadomieni indywidualnie.

w
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K-11794
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KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY

„IGLOOPOL”
Zakład Wiodący w Dębicy, ul. Słoneczna 7

zatrudni
na korzystnych warunkach

■ inspektorów nadzoru z uprawnieniami o specjal­
nościach:
— branża budowlana
— branża instalacji sanitarnych
— branża instalacji elektrycznych

Pracownikom zapewnia się:
— deputat mięsny
— nagrody jubileuszowe
— nagrody z zysku
— szeroki zakres świadczeń socjalnych
Szczegółowych informacji udziela Wydział Inwesty­

cji, 32-200 Dębica, ul. Słoneczna 7, tel. 43-39.
K-11498

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego II Wydział Kar­
ny w Bochni z dnia 16 06 1987 r.. sygn II K 78/87, częściowo
zmienionym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie z

dnia 25.09.1987 r . sygn II Kr 157/87 Andrzej Kordek, urodź
21.07 1956 r.. syn Aleksandra i Anny z domu Cyz, zamieszkały
w Bochni, ul. Dąbrowskiego 9. za przestępstwo z art 145 § 2
i§3kk.polegającenatym.żewdniu1marca1987r.w
Baczkowie woj. tarnowskiego będąc pod działaniem alkoho­
lu naruszył zasady bezpieczeństwa w ruchu drogowym w ten

sposób, że kierując z nadmierną szybkością samochodem mar­
ki „warszawa” nr rej TAB-3657 zjechał na lewy pas ruchu,
gdzie nieumyślnie potrącił idącą prawidłowo I P., która w

wyniku doznanych obrażeń poniosła śmierć — został skazany
na karę 8 lat pozbawienia wolności Na zasadzie art. 43 § 2
kk orzeczono zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych
przez okres 10 lat. Nadto na mocy art. 49 kk zarządzono po­
danie wyroku do publicznej wiadomości przez ogłoszenie jęgę
treści w „Gazecie Krakowskiej” K-10760

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-
- Krowodrzy w Krakowie z dnia 27-08-1986 r sygn akt. II K
1234/85/K Wojciech Kosałka urodź, 28-10-1967 r w Krako­
wie, syn Jana i Krystyny. Robert Grochot urodź. 13-05 -1966 r.

w Wieliczce, syn Bronisława i Janiny, Tomasz Jaworski
urodź. 20.09.1954 r. w Krakowie, syn Stanisława i Anieli, zo­
stali uznani winnymi tego, że w dniu 13 czerwca 1985 r w

Krakowie ze szczególnym udręczeniem pozbawili wolności
dwunastoletniego chłopca i zostali skazani na mocy art. 165
§ 2 kk Wojciech Kosałka i Robert Grochot na kary po trzy
lata pozbawienia wolności a Tomasz Jaworski na pięć lat
pozbawienia wolności Wojciech Kosałka został uznany win­
nym tego, że w okresie od 30-05-1985 r do 13-06-1985 t za­
brał w celu krótkotrwałego użycia szereg samochodów i zo­
stał skazany na mocy art. 214 § 2 kk na karę 2 lat pozbawie­
nia wolności, którą na mocy ustawy z 17-07-1986 r. złagodzo­
no o połowę. Wojciech Kosałka został uznany winnym tego,
że w okresie od maja do czerwca 1985 r włamał się do sze­
regu samochodów skąd zabrał w celu przywłaszczenia różne
przedmioty o łącznej' wartości około 73.000 zł i został skaza­
ny na mocy art, 208 kk na . karę 2 lat i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności i 80.Q00 zł grzywny Jako karę łączną wy­
mierzono Wojciechowi Kosałce karę trzech lat i sześciu mie­
sięcy pozbawienia wolności Robert Grochot został uznany
winnym tego, że w okresie od 30-05 -1985 r do 13-06-1985 r.

zabrał w celu krótkotrwałego użycia szereg samochodów j zo­
stał skazany na mocy art. 214 § 2 kk na karę 2 lat pozba­
wienia wolności, którą na mocy ustawy z 17.07.1986 r. zła­
godzono o połowę.

Robert Grochot został uznany winnym tego, że w okresie
od maja do czerwca 1985 r. włamał się do szeregu samocho­
dów skąd zabrał w celu przywłaszczenia przedmioty o łącz­
nej wartości około 94.000 zł i został skazany na mocy art.
208 kk na karę 2 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności
i 100.000 zł grzywny. Jako karę łączną wymierzono oskarżo­
nemu Robertowi Grochotowi karę 3 lat i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności.

Tomasz Jaworski został uznany winnym tego, że w okre­
sie od 30-05-1985 r. do 13-06-1985 r. nakłaniał Wojciecha Ko-
sałkę i Roberta Grochota do zabrania samochodu w celu
przewiezienia nieletniego i został skazany na mocy art. 18
§1kkwzw.zart214§2kknakarę2latpozbawienia
wolności, którą na mocy ustawy z dnia 17.07-1986 r. złago­
dzono o połowę. Tomasz Jaworski został uznany winnym te­
go, że w okresie od maja do czerwca 1985 r. nakłaniał Woj­
ciecha Kosałkę i Roberta Grochota do dokonywania włamań
do samochodów i kradzieży z nich i został skazany na mocy
art. 208 kk na karę 3 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności
i 50.000 zł grzywny. Tomasz Jaworski został uznany winnym
tego, że w dniu 11-06-1985 p wyłudził z Wydziału Komuni­
kacji decyzje czasowego pozwolenia i numerów próbnych dla
samochodu m-ki „Zuk” i został skazany na mocy art. 267 kk
na karę 1 roku pozbawienia wolności którą na mocy usta­
wy z dnia 17-07-1986 r. darowano.

Tomasz Jaiworski został uznany winnym tego, że w okresie
od jesieni 1984 r. do czerwca 1985 r. przedstawiając się za

funkcjonariusza MO lub inspektora Ruchu Drogowego wy­
konywał czynności związane z funkcjami tych osób i został
sakzany na mocy art. 238 kk pa karę jednego roku pozbawie­
nia wolności którą na mocy ustawy z dnia 17.07.1986 r. da­
rowano. jako karę łączną Tomaszowi Jaworskiemu wymie­
rzono karę pięciu ląt i sześciu miesięcy pozbawienia wolności.
Orzeczono wobec oskarżonych Roberta Grochota i Wojciecha
Kosałki, Tomasza Jaworskiego pozbawienie ptraw publicznych
na okres 3 lat oraz wobec Tomasza Jaworskiego zakaiz wy­
konywania zawodu nauczycielskiego na okres lat dziesięciu,
a nadto orzeczono podanie wyroku do publicznej wiadomości
na koszt oskarżonych. K-11501

Możliwość szybkiego otrzymania mieszkania.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr DFFiL w Dębicy, ul. Fąfary 23. tel. 36-91, wewn.

220.
K-11069

Zakłady Tworzyw Sztucznych „ERG” w Pustkowie

zatrudnię natychmiast
O inżyniera konstruktora w branży budowlanej
O inżynierów informatyków

Po roku pracy przedsiębiorstwo zapewnia miesz­
kanie

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr i Szkolenia, 39-206 Pustków 3, tel. Dębica 40-61,
wewn. 597 244, 508.

Dojazd z Dębicy do Pustkowa Osiedla autobusem
MPK. linii nr 7 K-10417

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „TARNOSPIN” «

w Tarnowie, ul. Okrężna 4a y
Punkt Usług Introligatorskich a

oprawi: |
— książki, monitory, dzienniki ustaw, plansze, mapy, «

czasopisma i inne druki ń

wykona:
— teczki na akta, skoroszyty, pudełka na odznaczę- y

nia, albumy, koperty aktowe, torebki papierowe, V

pudła tekturowe wraz z wyposażeniem tj. kratki, >

przekładki, obwoluty 5

Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia i r

Zbytu, tel. 21-57-51 do 53, wewn. 244, tlx 066258. >
K-11595 §

I ■
URZĄD MIASTA I GMINY

w Skawinie

zatrudni
na korzystnych warunkach

prawników
Bliższych informacji udziela Wydział Ogólno-Orga-

nizacyjny. Rynek 1, tel. 76-17-36 lub 22-23-29. "

K-11621 ||
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ZZG INCO

Kraków, al. 29 Listopada 94
tel. 11-59-44, 11-52-68

ZATRUDNI
S specjalistę ds. bhp
B inżynierów lub techników ds. dokumentacji

inwestycji i remontów
B palaczy z uprawnieniami
E! hydraulików
H spawacza
B ślusarza
E mechaników samochodowych
B kobiety i mężczyzn do produkcji

K-11697

REJON DRÓG PUBLICZNYCH

w Krakowie
— zawrze długoterminową umowę kooperacyjną na

roboty brukarskie przy budowie i przebudowie
krawężników i chodników wzdłuż dróg krajo-
Jowych na terenie województwa miejskiego kra­
kowskiego.

Zapraszamy do składania ofert jednostki gospodarki
uspołecznionej i nie uspołecznionej w RDP-Kraków,
ul. Mogilska 25, tel. 11-60-22, wewn. 349.

K-10432

Ł

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego w Krakowie
Oddział w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 104 c

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach:

O kierowców samochodów ciężarowych
O mechaników samochodowych
O pracowników do montażu ogumienia
O pracowników niewykwalifikowanych (ładowaczy)

Informacji udziela komórka Kadr Spółdzielni Tran­
sportu Wiejskiego w Myślenicach, pod nr tel. 207-11,
216-77, 208-84. K-10892

i
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „HUTNIK”

w Krakowie, os. XN-Iecia PRL, bl. 13

ZATRUDNI
A inspektorów nadzoru — wymagane wykształce­

nie wyższe ogólnb-bud owiane oraz uprawnienia
do wykonywania samodzielnych funkcji technicz­
nych w budownictwie oraz 4 lata praktyki w bu­
downictwie lub średnie ogólnobudowlane oraz

uprawnienia j.w. i 9 ląt praktyki w

ctwie

specjalistę ds. zaopatrzenia (instalacje
wymagane średnie wykształcenie

oraz 8 lat pracy w danej specjalności
specjalistę ds. inwestycji —■wymagane średnie
wykształcenie, techniczne budowlane j znajomość
kosztorysowania oraz 8 lat pracy w danej spec­
jalności

Oferty należy składać w Dziale Spraw Pracowni­
czych, który udziela również informacji — tel. 48-46-11
wewn. 216 lub 48-17-29. K-11144

budowni-

▲

▲

sanitarne)
techniczne

= a
RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI KRUSZYWA
I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO”

w Rzeszowie

s

i sprzeda lub wydzierżawi
« w Ostrowie k. Tarnowa, gm. Wierzchosławice■
| budynek murowany

M
— o powierzchni 121,2 m* i kubaturze 387 m’, Po­

siadający pomieszczenia na działalność przemy-
slowo-magazynową i administracyjno-biurowe.

Wokół budynku znajduje się ogrodzony i utwardzo­
ny płytami betonowymi plac o pow 746 m?.

Warunki sprzedaży lub dzierżawy do omówienia w

5 Dyrekcji Przedsiębiorstwa w Rzeszowie, ul. Reja 16,
5 tel. 360-51—55, wewn. 277. K-10420
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FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „GEORYT”
w Krakowie, ul. Rydlówka 5

zatrudni pilnie
■ specjalistę informatyka z praktyką w programo­

waniu i wdrażaniu systemów na mikrokompute­
rach IBM

■ mistrza ds. utrzymania ruchu z uprawnieniami
typuDdo15kV

B technologa — konstruktora ds. remontów
■ mistrza do działu narzędziowni
■ krajacza metali
9 operatorów automatów tokarskich
■ robotników transportowych■ hartowników
9 galwanizerów
■ wiertaczy metali
■ szlifierzy
Zakład gwarantuje atrakcyjne wynagrodzenie wg

Zakładowego Systemu Wyąągradzanią Pracowników
oraz dodatkowe uprawnienia finansowe z tytułu ..Kar­
ty Górnika”.

Pracownikom i członkom ich rodzin zakład ziapewnia
pełny zakres atrakcyjnych świadczeń socjalnych.

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy zakwa­
terowanie w kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Głównego Specjalisty ds. Pracowniczych Kraków, ul.
Rydlówka 5, tel. 66-30-22, wewn. 31.

K-11536

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Kpakowa-
- Krowodrzy z dnia 8-05-1986 r. sygn. akt. II K 208 / 86/1? Sła­
womir Surgot urodź. 18-02-1964 r. w Krakowie, syn Ryszar­
da został uznany winnym tego, że w okresie od marca 1985 r.

do 14 kwietnia 1985 r. włamał się do samochodu zabierając
w celu przywłaszczenia przedmioty o wartości około 67.000
Przy czym czynu tego dopuścił się w okresie 5-ciu lat od
odbycia kary ponad sześciu miesięcy pozbawienia wolności
za umyślne przestępstwo podobne i został skazany na mocy
art.208kkwzw.zart.60§1kknakarętrzechlatpozba­
wienia wolności i 80.000 zł grzywny, a nadto został uznany
tego, że w okresie od 15-07-1985 r. do 28-11-1985 r. namówił
świadka do złożenia fałszywych zeznań i został skazany za

przest. z art. 252 § 1 kk na karę dwóch lat pozbawienia wol­
ności. Jako karę łączną wymierzono oskarżonemu Sławomi­
rowi Surgotowi pięć lat pozbawienia wolności, orzeczono nad­
zór ochronny na okres czterech lat.

Marian Witkowski urodź. 1-01-1965 r. w Krakowie, syn
Mariana został uznany winnym tego, że w okresie od marca

1985 r. do 15 kwietnia 1985 r. nabył przedmioty o których
wiedział, iż pochodzą z kradzieży przy czym czynu tego do­
puścił się w ciągu pięciu lat od odbycia kary ponad sześć
miesięcy pozbawienia wolności za umyślne przestępstwo po­
dobne i został skazany na mocy art, 215 § 1 kk w zw. z art.
60 § 1 kk na karę dwóch lat pozbawienia wolności i 80.000 zł
grzywny, a nadto został uznany winnym tego, że w dniu 11
kwietnia 1985 r. zabrał szereg przedmiotów w celu przywłasz­
czenia o wartości około 80 000 zł przy czym czynu tego dopu­
ścił się w okresie pięciu lat od odbycia kary ponad 6-ciu
miesięcy pozbawienia wolności za umyślne przestępstwo po­
dobne i został skazany na mocy art. 203 § l kk w zw z art.
60 § 1 kk na karę dwóch lat i sześciu miesięcy pozbawienia
wolności i 100.000 zł grzywny. Jako karę łączną orzeczono

karę czterech lat pozbawienia wolność} i 150.000 zł grzywny.
Robert Świątek urodź 18-08-1966 r, w Krakowie, syn An­

drzeja i Jąniny zostął uznany winnym tego, że w dniu
28-11-1985 r złożył zeznania niezgodne z prawdą i został ska­
zany na mocy art 2(52 § 1 kk na karę 2 lat i sześciu jniesi-ecy
pozbawienia wolności. K-11502

ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
30-048 Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a

teł. 33-12-45, tlx 0322731

zamienią prasę mimośrodową LEN 40 C

fabrycznie nową na nie używane:
— nożyce gilotynowe CNTA-3150/16, lub
— nożyce gilotynowe CNTA-3150/10A, lub
— 3 wyciągi budowlane WBT-5-600

Warunki do uzgodnienia.
K-10399

A DZIELNICOWY ZESPÓŁ
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY SZKÓŁ

Kraków-Śródmieście, ul. Dietla 90

pilnie zatrudni
na korzystnych warunkach

B inspektorów nadzoru branży:
— budowlanej
— elektrycznej
— instalacyjnej

B inspektora bhp
B pracowników fizycznych:

— szklarzy
— hydraulików
— ślusarzy
— stolarzy
— zdunów

Informacji w sprawie zatrudnietnla udziela Dział

Kadr, tel. 22-29-98.
K-11471

POŁUDNIOWE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO „CHEŁMEK”

w Chełmku 32-580, pi. Kilińskiego 1

przyjmą natychmiast do pracy
mężczyzn

w zawodach:
▲ palaczy centralnego ogrzewania
A hydraulików
A monterów maszyn i urządzeń
A elektromonterów
A murarzy
A tynkarzy
A cieśli
A stolarzy
A ślusarzy
A pracowników, którzy ukończyli szkołę obuwniczą

oraz

A pracowników niewykwalifikowanych (mężczyźni,
kobiety) do przyuczenia do zawodu

Warunkiem przyjęcia jest:
— wiekod18do40lat
— dobry stan zdrowia
— ukończona szkoła zawodowa, w przypadku osób

bez kwąliljfeacji szkoła podstawowa
Korzystne warunki zarobkowe oparte o układ zbio­

rowy pracy dla pracowników przemysłu chemicznego
1 lekkiego. Zakład wypłaca dodatek za staż pracy, na­
grody jubileuszowe i inne przysługujące dodatki wy­
nikające z umowy o pracę,

Dla osób samotnych istnieje możliwość zakwatero­
wania w hotelu robotniczym (ilość miejsc ograniczo­
na).

Kandydaci na pracowników zobowiązani są do
przedłożenia:

— świadectwa szkolnego
— świadectwa pracy bez porzucenia i zwolnienia

dyscyplinarnego)
— dowodu osobistego i legitymacji ubezpieczeniowej

z aktualnym wpisem o zatrudnieniu
— mężczyźni — książeczki wojskowej
Szczegółowych informacji udzieli zainteresowanym

Dział Kadr i Szkplęnia Zawodowego PZPS „Chełmek”
w Chełmku, pokój 106, I piętro, tel. 613-00 lub 616-00,
wewn. 528.

K-11525
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Najlepszym wskaźnikiem ekologicznym
...lakier samochodowy!

teatry
PROGRAM I

Czyżby zaczęli sprzedawać dolary za złotówki? A może
to wymiana pieniędzy? Tak — to można kupić świątecznego
karpia wymieniając złotówki na ryby. A może w dobie re­
formy gospodarczej naprawdę PKO Bank Państwowy za-

cznie zarabiać w tak niekonwencjonalny sposób? Tymcza­
sem to Centrala Rybna u wrót banku przy ul. Wielopole
sprzedawała karpia dla pracowników tej placówki. Gdy o-

kazało się, że wszyscy zostali już zaspokojeni rozpoczęto
sprzedaż dla wszystkich chętnych. Przez kilka godzin Zbi­
gniew Jessa, Zdzisław Plewniak i Marian Czarnomys zwi­
jali się jak w ukropie, by sprzedać cały zapas. Zaś wczoraj
był to w centrum miasta punkt, w którym kolejka po ryby
była najkrótsza. (żur)

Fot. W. KLAG

Na odnowę zabytków w 1988 roku

przeznaczy się ok. 4 miliardy złotych
Na ostatnim w tym roku

posiedzeniu Komisji Ochrony
Zabytków i Rewaloryzacji o-

mawiano m. in. projekt planu
odnowy zabytków na 1988 rok.
Na ten cel przeznaczy się o-

koło 4 miliardy zł. Kwota to

spora, jednak nie wystarczają­
ca. Rozpatrywano więc możli­
wość otrzymania z puli cen­
tralnej dodatkowych pienię­
dzy na ten cel. W roku przy­
szłym planuje się zakończenie
remontów kompleksowych w

12 budynkach m. in.: przy ul.
Grodzkiej 44 i 5. przy Rynku
Głównym 25. przy ul. Kano­
niczej li4. przy ul. Długiej

1 przy ul. Mikołajskiej 30. Są

również „poślizgi” z tego ro­
ku np. przy ul. Floriańskiej
13 czy też przy oddaniu kina
..Sztuka”. Częściowy remont
bedzie przeprowadzany w 100
obiektach. W czasie dyskusji
wypłynęło kilka ważnych po­
stulatów m. in. dotyczących
zagospodarowania odremon­
towanych kamienic w cen­
trum miasta.

Uczestniczący w posiedzeniu
wiceprezydent m. Krakowa —

Marek Paszucha stwierdził, że

przydziały mieszkań w tych
kamienicach będą skrupulat­
nie kontrolowane.

(ml)

Z okazji rocznicy

Kongresu Zjednoczeniowego

Legitymacje partyjne
dla młodych
milicjantów

Z okazji rocznicy Kongre­
su Zjednoczeniowego PPR i
PPS, w Izbie Tradycji Wo­
jewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznycn w Krakowie
odbyło się spotkanie kie­
rownictwa partyjno-służbo-
wego jednostki z nowo

przyjętymi do partii fun­
kcjonariuszami MO. Legity­
macje kandydackie PZPR
wręczono 45 młodym mili­
cjantom, rekomendowanym
przez ZSMP.

Po zakończeniu tej uro­
czystości rozpoczęło się ple­
narne posiedzenie KZ PZPR
przy WUSW w Krakowie,
w którym wzięli udział m.

in.: kierownik Wydziału
Społeczno-Prawnego KK
PZPR Jan Kusztelak, T se­
kretarz KD PZPR Kraków-
Sródmieście Jacek Inwałd
oraz szef WUSW gen. bry­
gady Jerzy Gruba. Komitet
Zakładowy w przyjętym
sprawozdaniu stwierdził m.

in., że realizacja uchwały X
Zjazdu PZPR przebiega
zgodnie z przyjętymi zało­
żeniami, w wyniku czego
uzyskano znaczny postęp
w utrzymaniu porządku pu­
blicznego i zwalczaniu
przestępczości. Na plenar­
nym posiedzeniu dokonano
zmiany personalnej. W
związku z powołaniem mjr.
Franciszka Kołodzieja na

stanowisko zastępcy szefa
WUSW, plenum przyjęło je­
go rezygnację z funkcji I
sekretarza KZ PZPR przy
■WUSW w Krakowie. Fun­
kcję tę powierzono wielo­
letniemu naczelnikowi wy­
działu WUSW ppłk. Zyg­
muntowi Majce. (koź)

Kto b.y przypuszczał, że naj­
lepszym wskaźnikiem zanie­
czyszczeń powietrza nad Kra­
kowem jest... lakier na nad­
woziu samochodów! Przekonał
się o tym ANDRZEJ LUBER-
TOWICZ prowadzący na A-
zorach myjnie samochodowa.
Oprócz zwyczajnego spłu­
kiwania brudu z nadwozia
prowadzi sie tam także kon­
serwację lakieru. Okazuje sie.
że fabrycznie nowy lakier już
po roku pod krakowskim nie­
bem zmienia odcień. Można
sie o tym przekonać dokonu­
jąc czyszczenia lakieru meto­
da chemiczna — przy pomo­
cy importowanego środka —

a nie mechaniczna, czyli przez
zdzieranie warstwy lakieru.
Owe zmiany odcienia nie do­
tyczą jedynie importowanych
lakierów akrylowych, ale te
kładzie się tylko na najdroż­
sze samochody.

Gdzie jest w Krakowie
najbrudniej? To tylko po­
bieżne obserwacje Andrzeja
Lubertowicza. a nie badania

naukowe, ale najbardziej za­
brudzony lakier maja samo­
chody parkujące w rejonie
byłego lotniska w Czyżynach.
Trudno sie temu dziwić, bo
tam już przed blisko 40 laty
projektowano strefe opadów
przemysłowych z HiL. Nato­
miast na nadwoziach samo­
chodów parkujących w rejo­
nie ulicy Zabłocie i tamtej­
szej dzielnicy przemysłowej
tworzy sie jakby szorstka tar­
ka—drobiny otpadów przemy­
słowych wnikają w lakier i
nie da sie ich usunąć che­
micznie. Wreszcie samochody
majace miejsca postojowe na

ulicach centrum miasta wy­
magają czyszczenia lakieru
nie do roku, jak zaleca in­
strukcja owego chemicznego
specyfiku, lecz po 3—4 mie­
siącach.

Czyż zatem właśnie lakier
na nadwoziu nie jest znako­
mitym wskaźnikiem zanie­
czyszczeń powietrza nad Kra­
kowem?

(wam)

STARY — SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): wg F. Dostojewskie­
go: Lichwiarz i Łagodna — 19.30,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): P. Handke: Kaspar — 19.15.

Druga młodość „Cracovii”
Nasza poczciwa ..Cracovia”

zaliczana swojego czasu obok
poznańskiego ..Merkurego” i

warszawskiego ..Europejskie­
go” do grona trzech najbar­
dziej ekskluzywnych hoteli w

Polsce do 23 latach służby
przeżywa swoja druga mło­
dość. Oto trwa w kuchni mon­
taż nowych trzonów kuchen­
nych dostarczonych przez
znana włoska firmę Zanussi,
w pralni pojawia sie nowe

maszyny do prania na mokro
firmy Spancer Holland, zaś w

styczniu polskie windy zastą­
pione zostaną dźwigami oso­
bowymi renomowanej firmy
Otis. Natomiast w 420 poko­

jach pojawia sie nowe me­
ble — tym razem w ..Craco-
vii” zamieszka .Jarocin”. Wy­
mieniona zostanie także cen­
trala telefoniczna, a ponadto
przewiduje sie przebudowę
całego hotelowego parteru.

Warto w tym miejscu do­
dać. że pracująca na okrągło
i ..na fuli” przez te 23 lata
,,Craęovia” spłaciła się już
wielokrotnie. I wierzyć sie
nie chce. że ten legitymujący
sie rocznymi obrotami wielko­
ści miliarda hotel kosztował...
zaledwie 140 min zł czyli tyle,
ile dzisiaj kosztuje nie za duży
blok mieszkalny.

(jb)

Co miesiąc MDK przy ul. Józefa organizuje spotkania dla
ludzi samotnych. W osiedlu Kazimierz jest ich około 120 zaś
imprezy proponowane przez MDK przy współpracy Komite­
tu Osiedlowego są dla nich miłym wydarzeniem. W grudniu
organizatorzy jak co roku pomyśleli o wspólnej Wigilii. Wła­
śnie wczoraj w salach MDK spotkało się 120 osób przy
wspólnym wigilijnym stole. Typową Wigilię uświetniły wy­
stępy artystów scen krakowskich. Serdeczne życzenia od
dyrekcji i parę godzin wspólnie spędzonych jest z pewnością
dla ludzi starszych i samotnych namiastką domowego ogni­
ska. (ml) Fot. W. KLAG

Strażacy życzą spokojnych Świąt

Boże Narodzenie to nie śmigus-dyngus
Święta Bożego Narodzenia mają zwykle

swoisty zapis w strażackich statystykach,
niestety, smutny. Mimo całej sympatii dla za­
wodu pożarniczego zgodzimy się wszyscy, że

strażacy z interwencyjną wizytą należą do
ostatnich, jakich chcielibyśmy gościć w Świę­
ta. W tym czasie jednak, częściej niż zwykle
muszą oni podejmować interwencje. Okres
zimowy zwykle charakteryzuje się wzmożoną
ilością pożarów mieszkań. Ich przyczynę sta­
nowią najczęściej niesprawne urządzenia
grzewcze. Dodatkowym zagrożeniem świą­
tecznym są choinki.

Choinki naturalne a na nich świeczki są
co prawda coraz rzadszym rekwizytem świą­
tecznym. jednakże kilka przypadków feral­
nych wystarczy, by domownikom zepsuć

Święta, a strażakom statystykę. Sztuczne
choinki, coraz popularniejsze, też nie są cał­
kiem bezpieczne. Wykonane z tworzyw
sztucznych niby niepalnych, a jednak... Jak
zwraca uwagę szef służby prewencyjnej Ko­
mendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w

Krakowie kpt poż. inż. Stanisław Bobula
nieumiejętne obchodzenie się z .otwartym
ogniem na takich choinkach może być przy­
czyną domowej katastrofy Tworzywo wpra­
wdzie nie pali się żywym ogniem, ale pod­
grzane zaczyna się topić. Wówczas wyzwala
się bardzo trujący gaz—fosgen. A więc ostroż­
nie z ogniem! Boże Narodzenie to nie śmi­
gus-dyngus. W imię własnego spokoju nie
fatygujmy strażaków.

(tor)

KIJÓW (aL Krasińskiego 34):
Między ustami a brzegiem pucha­
ru (poi. 15 lat) — 16.15; Mona Li­
sa (ang. 18 lat) — 18.30; Mucha

(USA 18 lat) — 20.45 (przedprem.) .

KULTURA (Rynek Gł. 27): Wodne
dzieci (ang. b.o.) — 9.30; Na gra­
nicy (USA 18 lat) — 11.30, 18, 20;
Rykowisko (poi. 15 lat) — 14, 16.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
DKF — 15.15, 18, 20.45. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
Bajki — 10; Elektroniczny morder­
ca (USA 15 lat) — 15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Nieśmiertelny (ang. 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIATOWID —

DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Misja specjalna (poi. 15 lat) —

15.30; Obcy — decydujące starcie

(USA 15 lat) — 17.45; O rany, nic

się nie stało (poi. 15 lat) — 20.15.
ŚWIATOWID — M. SALA: Przy­
jaciel wesołego diabła (poi. b.o.)

— 15; Zygfryd (poi. 15 lat) — 17 .15,
19.15. SFINKS — STUDYJNE (Ma­
jakowskiego 2): Pechowiec (fr. 12

lat) — 16, 18, 20. UGOREK (os.
Ugorek): Gdy wojenne (USA 12

lat) — 15; Rajska jabłoń (poi. 15

lat). — 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16); Po godzinach (USA 18

lat) - 16.15, Misja (ang. 15 lat) —

18.30; Krokodyl Dundee (austral. 18

lat) — 21 (przedprem.). WANDA

(Waryńskiego 5): Cudowne dziec­
ko (poi. - kanad. 12 lat) —

10, 12; Pieśń o Rolandzie (fr. 15

lat) — 15.30; Tysiąc miliardów do­
larów (fr. 15 lat) — 17 .45; Cienie
śmierci (jap. 18 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15). C K. De­
zerterzy I I II cz (poi 18 lat) —

16.15; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 19.30. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Czarne

stopy (poi. b .o.) — 10; India­
na Jones (USA 15 lat) —

12.15; Sygnał ostrzegawczy (USA
15 lat) — 15.45; Niebiańskie dni

(USA 15 lat) - 18; Szpital Bri-
tannia (ang. 18 lat) — 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Pół żar­
tem, pół serio (USA 12 lat) — 15.30,
Czas dojrzewania (poi. 15 lat) —

17.45; W zawieszeniu (poi. 15 lat) —

19.45 ZWIĄZKOWIEC — STUDYJ­
NE (Grzegórzecka 71): Powrót do

przyszłości (USA 12 lat) — 15, 17;
Lampart (wł 15 lat) — 19. VI-
DEO KDK (Rynek Gł. 27): Pan
Samochodzik i niesamowity dwór

(poi.) — 11; Kot (fr.) — 13.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

100): O słoniu Trąbiku (poi. b .o.)
— 16.30; Młynarczyk i kotka (NRD
b.o.) — 18. VIDEO — FORUM (Mi­
kołajska 2): Awantura o Basię
(poi. b .o .) — 10, 12. WYPOŻY­
CZALNIA VIDEOKASET (Dzier­
żyńskiego 86): (10—18).

ALWERNIA — Chemik: Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat). GDÓW — Promyk: Cienie
śmierci (jap. 18 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Wilcze echa

(poi. b .o.) . SKAWINA — Piast:
Harfa birmańska (jap. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Cu­
dzoziemka (poi. 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Antycasa-
nova (jug. 15 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Biały smok (pol. -USA
12 lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Ostatnia wola (radź. 12 lat).

Pozostałe nieczynne.

wie” (wyst. akwarel) (12—17 .30, wst.

wol.) . MUZ. MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrakowskiej”
(niecz.) MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aleja Planu 6-

letniego 17): (niecz.). TPSP (plac
Szczepański 4): Wyst. obrazów
Adama Bunscha (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): „Emo­
cje" — wyst mai. G. Janssena z

RFN (10—17). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA Wystawa
prac fotograficznych W. Ma­
zura 1 P. Jaroszewskiego
(10—20). GALERIA (13—18).
KLUB MPiK (plac Central­
ny); (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20) OŚRODEK TE­
ATRU CRICOT-2 (Kanonicza 5)
Wystawa projektów T Kanto
ra do spektakli „Szewcy” 1 „Bal­
ladyna” (11 - 14) GALERIA
ZPAF (św. Anny 3): (10—18). WIE­
LICZKA — ZAMEK ŻUPNY (8.30—

18). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SOLI

(niecz.).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): Pokonkurs. wyst. tra­
dycyjnych ozdób choinko­
wych (8—21). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3) Wyst
Krak, stroje i skrzynie ludowe

(10—15) i (16—18). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja l) Kompozycje z kwiatów

naturalnych suszonych A I R Ku­
trzebów (10—14) i (15—17).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna cała

dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI.

RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. OKULISTYCZNY:
Witkowice. UROLOGICZNY: Wro­
cławska 1.

pogotowie

wystawy

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99.
centr telef 22-36-00, Podstacje
KPR, (Rynek Podgórski 2) - tel
66-69-99 Prokocim - (Teligi
8) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50) -

wypadki — tel 44-42-91 i
44-49-99 Krowodrza 1, (Kazimierza
Wielkiego 117) - tel 33-39 -99,
Krowodrza II (Białoprądnicka
8) - tel 34-39-99 Krzeszowice
— tel 99 1 206-20 Jerzmanowice
— tel. 48 Proszowice - tel 9,
Myślenice — tel 999 1
201-80 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4). tel dla mieszkańców
999 tel miejski 76-14-44, Wieliczka
(Powstańców Śląskich 8) - tel
999 I 78-12-89; Niepołomice — tel

alarmowy 198, tel miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo-
zacji.

Co może społeczny
inspektor pracy

Centrum Studiów Związko­
wych i Okręgowa Inspekcja
Pracy w Krakowie zorganizo­
wały seminarium dla społecz­
nych inspektorów pracy z 60
największych zakładów prze­
mysłowych z terenu woje­
wództw: krakowskiego, nowo­
sądeckiego i tarnowskiego.
Tematem ożywionej dyskusji
była działalność społecznych
inspektorów pracy w okresie
wdrażania reformy gospodar­
czej. Goniąc za zyskiem i ma­
ksymalizacją produkcji nie
można zapominać o zdrowiu

robotniczych załóg — stwier­
dzono między innymi. Robot­
nik musi mieć zapewnione
możliwie najlepsze warunki
pracy i wypoczynku. Dotyczy
to również opieki lekarskiej,
która dotychczas często jest
zbyt sformalizowana i nie
dostosowana do potrzeb.
Zwrócono także uwagę na po­
jawiające się przypadki lek­
ceważenia społecznych inspek­
torów pracy przez dyrektorów
zakładów. Stwarzanie różnych
barier i przeszkód utrudnia, a

niekiedy wręcz uniemożliwia

współpracę. Zmiana tego sta­
nu rzeczy staje się naglącą
koniecznością. (koź)

© Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa modeli kolejowych
TT (10—17).

© Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa malarstwa Ewy Woź-
niak-Bramskie.j (12—18).

® Klub MPiK (Rynek
Podgórski 7): Wystawa ry­
sunków i tkaniny artystycznej
Grażyny Szczurowskiej (10—
20).

Nowy „Hraków” już w kioskach
Ukazał się czwarty nu­

mer kwartalnika „Kraków”.
Jak zwykle atrakcyjny tre­
ściowo. w pięknej szacie gra­
ficznej.

Pragniemy zachęcić do prze­
czytania ciekawego artykułu
Kazimierza Z. Sowy o roz­
woju przestrzennym Krako­
wa na przestrzeni wieków i o

tego problemach współcze­
snych: „Miasto — ciągłość i
zmiany” Zapraszamy też na

wędrówkę po nowych krakow­
skich prywatnych galeriach
sztuki, po których oprowa­
dza Anna Kutaj-Markowska.
Wspaniały świat wielkich sa­

lin (bogato ilustrowany zdję­
ciami). historię Kopalni Soli i
powstania muzeum przedsta­
wia Andrzej Gaczoł. Z okazji
150. rocznicy urodzin Michała
Bałuckiego tę piękną krakow­
ską postać przybliża Krystyna
Zbijewska. O zdumiewającym
fenomenie „Piwnicy pod Ba­
ranami” początkach kabaretu,
jego pierwszym występie pu­
blicznym i artystach z nim

związanych wspomina Joanna
Roniker-OIczak.

Zachęcamy do nabycia tego
ciekawego numeru, który mo­
że być przyjemnym prezentem
pod choinkę. (zs)

Świąteczne kiermasze

Dyżurne kwiaciarnie, kioski i sklepy
w Święta Bożego Narodzenia

25 GRUDNIA (PIĄTEK)
czynne będą kioski „Ruch” zlokalizowane w holu

głównym Dworca PKP (Całą dobę) i kiosk w PSD nr 801,
Centrum C;

kwiaciarnie w godz. 10—14 nr 89 przy ul. Szewskiej i nr

2 na os. Szklane Domy

26 GRUDNIA (SOBOTA)
czynnych bedzie kilkadziesiąt kiosków zlokalizowanych

na terenie całego miasta, a także 3 punkty w Krzeszowi­
cach, w godz. 8—14 czynne będzie 50 procent sieci kios­
ków na terenie Śródmieścia, głównie przy ciągach komu­
nikacyjnych. dworcach PKP i PKS, czynne będą kwia­
ciarnie w godz. 10—14: nr 88 przy ul. Zwierzynieckiej i
nr 2 na os. Szklane Domy

27 GRUDNIA (NIEDZIELA)
czynne będą dyżurne sklepy spożywcze w godz. 8—12,

które będą dysponowały mlekiem oraz pieczywem o wy­
dłużonej świeżości:

Śródmieście nr 1—253 pl. Szczepański 8
Krowodrza nr 2—060, ul. Józefitów 2

Podgórze nr 3—007, ul. Brodzińskiego 1
Nowa Huta nr 4—011. os. Na Skarpie
Pozostałe placówki czynne jak w każdą niedzielę.

W tym domu wystarcza sto­
łek, albo drabinka, by umieś­
cić ozdoby na najwyższych
gałązkach choinki. Ale ta na­
sza, zlokalizowana u wejścia
do „Pałacu Prasy” sięga drugie­
go pietra i konieczny był pod­
nośnik, by rozwiesić różnoko­
lorowe bańki, kolorowe ża­
rówki, połyskujące w ich
świetle blaszane ozdoby, a

także obwieść choinkę srebrzy­
stym łańcuchem stanowią­
cym pozostałość z produkcji
serka homogenizowanego. Za­
praszamy do składania pre­
zentów pod naszym drzew­
kiem! Ną co dzień mamy pod
choinką tylko kilka redakcyj­
nych samochodów... (wam)

Fot. W. KLAG

w krakowskich

Tradycyjnie już krakowska
gastronomia organizuje przed
Świętami kiermasze, na któ­
rych można zaopatrzyć się w

gotowe wyroby. W restauracji
„Żywiec” spotkaliśmy prezesa
Gasitronomiczno - Turystycznej
Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem” — Mariana Tomczyka,
który ze swoim zastępcą Wło­
dzimierzem Wójcickim doglą­
dał sprzedaży. W „Żywcu” u-

sytuowano bowiem centralny
kiermasz garmażerki. Można
tutaj nabyć drób pieczony, pa­
sztety. pieczenie, boczek fa-

. szerowany. karpie po żydow­
sku. tradycyjne śledzie. Dzisiaj
kiermasz w „Żywcu” przy ul.

restauracjach
Floriańskiej czynny będzie od
godz. 10 do 18 (ceny z 30-ipro-
cehtowym rabatem.!). Wspa­
niale prezentował się również
kiermasz w „Staropolskiej”.
Podobne zorganizowano rów­
nież w restauracjach: „Grodz­
ka”. „Cyganeria”. „Warsza­
wianka”. „Hawełka”. „Ermita-
ge”. „Europa”. Gastronomicy
mają nadzieję, że w ciągu
dwóch dni kiermaszu utargu-
ją ponad 2 min zł. Przygoto­
wano również kiermasze cu­
kiernicze w „Bezie” przy ul.
Sławkowskiej i „Delicjiach”
przy ul. Szewskiej. Organiza­
torzy zapraszają dzisiaj na za­
kupy. (ml)

Co na Kleparzu 'i tandecie notuje się urzędowo

Krakowski czarny rynek w statystyce

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). DZWON ZYGMUNTA
l GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
5): Wyst. „Lenin w Polsce”, „Re­
wolucja — Socjalizm - Pokój”
„Rewolucja Październikowa w pol­
skiej 1 radzieckiej sztuce plasty­
cznej” (9—17, wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Lenin w filatelistyce”
(9—15, wst wol.). MUZEUM HI­
STORYCZNE „KRZYSZTOFORY"
(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dziejów
1 kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: „Najpięk­
niejsze szopki” — wyst. pokonkur­
sowa (9—17). JANA 12: Wysta­
wa — Militaria i zegary
(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wyst. „Z dziejów kult

Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa: „Oficyna introligatorska R

Jahody” (10—14 po zgłoszeniu na

tel. nr 22-53-98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współez. fauna polska (10—13, wst.

WOl.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3) Wyst.: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”; „Pra­
dzieje Nowej Huty", „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”, „U-
chronić od zniszczenia”; „Sztu­
ka tybetańska" (niecz.) . GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): (II—17). BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. „Sztuka użytkowa
87”; „Współczesna radziec­
ka ilustracja książkowa” —

(11 — 18). GALERIA AR­
KADY (plac Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA (pl. Szczepan,
ski 5): (10—18) MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (niecz.).
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 3): (10—15.30). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (plac Szczepań­
ski 9): (10—15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(niecz.) . NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Wyst. prac T. Brzozow­
skiego; „Pobyt cesarza Francisz­
ka Józefa w Krakowie i Lwo-

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15)

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71

Długa 88 — tel. 33-42-90.
Krakowska 1, telefon 66-23-21,
Pstrowskiego 98 — tel 66-69-50, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87, Ka­
zimierza Wielkiego 117. tel. 37-44-01,
Nowa Huta: Centrum A — tel.

44-17-36, al. Rewol. Październiko­
wej 6, tel. 44-17-19

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 50)

i nne.....

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom
nikach 1 Niepołomicach.

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 (9—20).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME-

DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel 66-30-00 (11—17).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 3): 37-55 -75 (7—15) i (16—
22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (6—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel 12-20-38 I 12-41 -64 (8—22).

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Soltyka 9) — tel.
21-54-14 (10—18)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON ZAUFANIA DLA RO­
DZICÓW: 22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
INFORMACJA ONKOLOGII:

21-00-80 (18—19).

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00, 23.00.

5.05 poranne rozmait. roln. 5 .25

Więcej, lepiej, nowocz. 5.30—8.00
Poranne sygnały: 6.10, 6.50, 7.40 U-

waga: Bądź przezorny na drodzel
8.05 Obserw. 8 .15 Muz. 8.30 Przegl.
prasy. 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 11 .57 Komun, o

st. wód. 12 .30 Muz. folki malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.05 Uwaga: Bądź przezorny na

drodzel 13.30 Stara i nowa muz.

wojsk. 14.05 Mag. „Rytm”. 15.30

Uwaga: Bądź przezorny na dro­
dze! 16.05 Muz. I aktualn. 16.55 U-

waga: Bądź przezorny na drodze!
17.00 Z konc. I fest. 17.30 Rzemie­
ślnicze sprawy. 17 .50 Kto tak pię­
knie gra, K. Sadowski. 18.05 Pro­
blem dnia. 18.20 Pios. trochę za-

pomn. 19.30 Radio — dzieciom;
„Zielona Półnutka” 20 07 Na mar-

gin. wyd 20 10 Komun. Tot. Sport.
20.15 Konc. życzeń. 20.40 W kilku

taktach, w kilku slow. 20.45 „Ba­
śnie i legendy litewskie” — fr.
21.00 Komun. 21 .05 Kron. sport.
21.30 Pios nie jest mi obca. 22.05

Religie 1 wierzenia. 22 .15 Ency-
klop. wielkich głosów. 23.15 Panor,
świata. 23.30 Granie jak z nut.

23.55 Północ poetów: K. I. Gał­
czyński.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.00, 0.50.
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7.45 „Walka z sza­
tanem” — fr 13.05—13.20 Kraków
na antenie. 13.05 Ugoda. 17.05—18.30
Kraków na antenie. 17 .05 Co niesie
dzień. 17.20 Progn. pog. 17 .30 „Jęt­
ka” 8.05 Naszym zdaniem. 8 .10
Poranna seren. 8.40 Stereof. ar­
chiwum poi. pios. 9 .00 „Wysłan­
nik” — ode pow. 9.20 Muz., któ­
rą lubi M. Koterbska 9.50 „Tam
piaski śpiewają” — ode pow. 10.00
Godz melom 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Muz. non stop. 12.00
Chór Akad. Uniwersytetu War­
szawskiego 12.25 Pieśni spirituals
i gospel. 13.20 Z malowanej
skrzyni. 13.30 Album operowy.
14.00 Godz w stylu country. 15.00

„Wyniosła wieża” — ode. 15.40
Folklor na mapie świata 16.00

Dzieła, style, epoki. 16.50 „Tam
piaski śpiewają” — ode. pow. 18.30
Klub stereo 19.30 Wieczór w

Filh 21.05 Wiecz. refleksje 21.10
Od ragtime’u do swinga. 21.30

Nagr. wiecz. 21 .35 „Wielka uczo­
na” — cz. 2 22.10 Słuchajmy ra­
zem 23.00 „Wysłannik” — ode.

pow 23.20 Interpret. muz. daw­
nej. 24.00 Głosy, instrum., nastro­
je. 0 .50 Miniat. liter.

PROGRAM III
6.00, 7, 8, 9, 12, 15. 16, 17, 18 Ser­

wis Trójki. 8.30 Polityka dla

wszystkich” 8.10 „Oda do

sportu” — Krzysztof Zuchora.
8.30 „Piana złudzeń” — ode. 20

(powt.). 9 .05 „Winien 1 Ma” 10.30
Jazz lat 80 11.00 Miniat. poet. 11.30

Są sprawy 11.40 Folk w pigułce.
11.50 „Dzieci Arbatu” — ode. 16

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Piana złudzeń” — ode. 21.
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00
Boże Narodzenie w muz 15.05
Rock z prądem 15.40 Herbatka

przy samowarze. 16.00—19.00 Za-

prasz do Trójki 18.05 Polit dla

wszystkich 18.05 Inf sport. 18.15

Akcenty Trójki. 19.00 „Beniowski”
— ode. 14 19 30 Złote lata swinga.
19.50 „Dzieci Arbatu” — ode. 47 .

20.00 Mini-Max: płyty 87. 20.45
Klub Trójki 21.00 Trzy kwadr,
jazzu 21.45 Klub Trójki, cz. 2 .

22.05 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 22.10 W kręgu ballady. 22.45

Spotk. z M. Parowskim. 23.00 O-

pera tyg.: H. Purcell — „Dydona
i Eneasz”. 23.15 Klasycy rocka.
23.50 „Laterna magica” — ode. 27 .

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 5.05, 6.00. 7.30,

12.00, 17.00, 19.30, 23.50.
5.00 Muz. Poranek Czwórki. 6.00

Inf. sport 6.30 J niem 6.45 Muz.

suplement — pios znad Łaby. 6 .55
Fel. program 7.00 NURT: Rozważ,
o etyce zawodu nauczyc. 7 .20 W
lud. rytmach. 7.35 Kalend, radio­
wy. 7.40 Przebojem powitaj dzień.
8.10 Sygnały świata 8.30 Tydzień
z H. Alberem 8.50 Aktualn. 9 .05
Wokół choinki (muz. kl. 1—2). 9 .35
U przyjaciół 10.00 W piaskach i

śniegach (biol. kl 4). 10.30 Muz.

ery komputerów 11.00 Dom i
świat. 12 .05 Wspomnienia muz.

12.30 Radio Moskwa 13.00 Wokół

choinki (muz kl. 1 —2). 13.25 An-
tol. sonaty 14.00 Popoł Młodych
Słuch. 17 .05 Ars Organi 17.55 Wid­
nokrąg 18.30 J hiszp 18.50 St.

Ekspertów 19.35 Lektury Czwórki.
19.45 Standardy muz rozr 20.15
Wieczór Muz i Myśli 21.40 Idee 1

rzeczywistość 22.00 Interpret cho­
pinowskie. 22 .50 Gra o przyszłość.
23.05 Muzykoterapia. 23.35 Kwadr
o Tobie. 23.50 Muz. na dobranoc.

BRATYSŁAWA
PROGRAM 1

18.20 Wieczorynka
18.30 Program muzyczno-

-rozrywkowy
19.30 Telewizyjne nowiny
20.00 Film australijski
22.10 Videostop
22.50 Film francuski

PROGRAM II
17.00 „Nierozważne małżeń­

stwo” — film węgierski
19.30 Telewizyjne nowiny
20.00 Koncert Karela Gotta
21.05 Show Benny Hilla
21.30 Aktualności
22.15 Film tv

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

Czarny czy — jak kto woli — wolny ry­
nek podlega nieustannej obserwacji statysty­
ków. Oficjalny raport Wojewódzkiego Urzędu
Statystycznego podaje. że w listopadzie cie­
lęcina z kością „u baby” kosztowała w gra­
nicach 550—750 zł 7 kg. wołowina z kością
350—500 zł/kg, wieprzowina z kością 700—
1000 zł/fcg, kiełbasa 800—1000 zł/fcg. Wódka
czysta „chodziła” natomiast po 1200—1400 zł
za półlitrówkę, wino owocowe krajowe zwa­
ne .powszechnie ...iabolem” po 400 zł za bu­

telkę. Kawa ziarnista (10 dag) kosztowała
— 650—800 zł, czekolada (100 g) 350—600 zł,
kakao (25 dag) 500—680 zł. rajstopy 400—500
zł za parę, rower uniwersalny „wigry” od
16 do 25 tys. zł, odkurzacz 10—:12 tys. zł,
zaś telewizor czarno-biały 60 tys. zł.

Jak twierdzą statystycy, ceny mięsa i kieł­
basy utrzymują się w Krakowie od dwóch
miesięcy na nie zmienionym poziomie. Podro­
żały natomiast u spekulantów wszystkie ar­
tykuły przemysłowe poza... rajstopami, (jb)

GAZETA^KRAKOWSKA
_

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J. TAB-
KOWSKI. Kolegium w składzie: Janusz

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 .Domator” — dla dzieci
10 20 „Sherlock Holmes i

doktor Watson” — serial prod.
poi.-ang.

11 10 „Domator”
15.15 Magazyn lotniczy

15.40 NURT: Komputery w

edukacji
16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
16.15 Losowanie Express

Lotka f Super Lotka
16 25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17 15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Klub Pro­

ducentów Zbóż
17 50 .Z Polski rodem” —

mag. polonijny

tv- PROGRAM

18.20 Archiwum XX wieku:

„Dawniej niż wczoraj”
18.50 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19 00 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Miłość i gołębie” —

film fab prod. radź., reż. W.
Mienszow

21.40 Zawsze po 21.
22.20 Złota Tarka ’87
22.40 DT — komentarze

PROGRAM ii

17.25 Program dnia
17.30 Magazyn 102”
18.00 KRONIKA (Kr.)

18.30 Magazyn sportowy
19.15 Uwaga. dokument:

„Werdykt” reż H Urbanek
20.00 „Bangkok — miasto

szmaragdowego Buddy” —

film dokum
20.50 Studio Sport
21 30 Panorama dnia
21.45 .Stacja” — film fab

prod. poi., reż. A. Krauze

22.50 Wieczorne wiadomości
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